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Priiim irata wyiosl:
w e  L w o w i e :  

mieiięcmie 2 korony; — za dwurarową dostawy do dama 
dopłaca się 60 halerzy

n a  p r o w i n c j i :  
s jednorazową przesyłką

Ws Lwawle czwartek iiia  14 listopada l90i r

rocznic . . 
kwartalnie. 
miesięcznie

30 K — h 
7 50 ,
2 ,  50 ,

z dwnnzows przesyłką: 
rocznie . . . 36 K — h
kwartalnie. . 9 ,  — ,
miesięcznie 3 , —

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr

Rękopisów Redakcja nie sieroca

Adres: „OzlMolk Polskl“ — Lwów, plao Marjaokl I. 7
Telefonu Nr. 171. wychodzi 2 razy dzicinit.

K ik O U T
G g ł o s z u l a .

2a jeden wiersz petitowy albo jego miejrie 20 Lfleny  
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Orobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. Najmniejsze 

ogłoszenie 30 halerzy.
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne ko 

munikaty po Kromce za jeden wiersz etitowy 
60 halerz,.

H u ir  pojiiyiczy:
we Lwow.e: na prowincji:

poranny . . .  3 halerze poranny . . .  5 halerzy
wieczorny . . 8 halerzy wieczorny . . (0  halerzy

Orgje nienawiści
L w ó w  13 listopada.

W iedeńska izba posłów była wczoraj wida- 
w nią praw dziw ych orgii nienawiści, zaaranżo­
wanych przez R usinów  i socjalistów : p. R o ­
m ańczuk i Daszyński w ystąpili z takim i zarzu­
tam i przeciw społeczeństwu polskiemu w ogóle, 
że pod ich m ow ą podpisaćby się mógł, zaró ­
wno Katkow jak  BismarK. Przeciw  społeczeń­
stw u polskiemu, pow iadam y raz jeszcze, gdyż 
jakkolwiek tak  p . Rom ańczuk jak  p. Daszyński 
ataki swe kierowali tylko przeciw in telgencji 
polskiej, przeciw szlachcie i urzędnikom , to  je ­
dnak nie ulega wątpliwości, że celem ich b y ł o  
z d y  s k r e d y t o w a n i e ' ,  P o l a k ó w  j a k o  n a ­
r o d u .  T rzebaby bowiem  byc bardzo naiw nym , 
ażeby przypuścić, że uśw iadom iony narodow o 
polski lud nie byłby dla p. Rom ańczuka i Da­
szyńskiego taką sam ą kością w gardle jak dziś 
jest szlachta i inteligencja. Obu tym  wrogom 
polskiej narodow ości o nic innego w rzeczy sa ­
mej nie chodzi, jak tylko o to, ażeby tę w ar­
stwę narodu, które najusilniej przechow uje tr a ­
dycje narodow e zdyskredytować, złam ać, zgu­
bić, ażeby pomiędzy ni* a ludem  jak najgłębszą 
wykopać przepaść. „H istorja jest nauczyc;elką 
życia* pow iada słusznie znany aksjom at. A je ­
żeli do kart tej historji zajrzymy, cóż zoba­
czymy? Oto, że najzawziętsi prześladowcy nie 
już idei polskiej, nie już myśli narodow ej — 
ale m ienia polskiego, p o s ł u g i w a l i  s i 3 z a ­
w s z e  t ą  t a k t y k ą ,  j a k i e j  d z i ś  u ż y w a j ą  
z k o l e i  i c h  e p i g o n o w i e .

Czyż Moskwa i jej czynownicy nie głosili 
i nie głoszą zawsze, że celem ich ,, h u m an ita r­
nym* jest w y z w o l e n i e  l u d u  z p o d  j a r z ­
m a  s z l a c h t y ?  Czyż inne pobudki wywołały 
ak t uwłaszczenia ludu w R osji, jak chęć złam a­
nia szlachty i inteligencji, a z niem i polskiej 
myśli.

Czyż nie dzieje się to  sam o w Wie.lkopol- 
nce, gdzie rząd niemiecki, jak  to przez usta B is­
m arcka zapew niał, n i e  w a l c z y  p r z e c i w  
. l u d o w i * ,  a l e  p r  z e  c i  w s z l  a c h c i  e p ol -
s k i e j ?

Czyż inaczej przedstaw iali swe in tencje ci 
krwawi satrap i niemieccy w Galicji, którzy pod 
pozorem bronienia praw  ludu, z dum nym  okrzy­
kiem : „Der Bauer ist fur  m» s *, wpychali noże 
i kosy do rąk  tego ludu ‘ kazali m u rznąć 
szlachtę i inteligencję, jako przedstawicieli naro ­
dowej polskiej myśli.

Czy nie tych samych argum entów , co dziś 
ta jd am acy  i socjansci, używał taki Cnomiński 
i cale rzesze rozm aitych Kohutowiczów ? A. w  
najbliższej przeszłości, jeden z ostatnich guber­
natorów  niemieckich w Galicji h r. M ensdorff 
wyprzedził B ism ark a : on to  bowiem  opracował 
projekt kolonizacji Galicji przez Niemców, k tó ­
rych chciał osiedlić na gruntach  wykupionych 
od ezlachty. W  m em orjale tym  w skazuje w y­
raźnie na to, że inteligencja miejska i szlachta 
pow inna być wywłaszczoną, gdyż ona to  p o d ­
trzym uje i krzepi ducha narodow ego, ona nie 
daje osłabnąć myśli sam odzielnej, wolnej P o l­
ski 1 Równocześnie zaś podnosi, że wyzwolenie 
ludu z pod wpływów szlachty i inteligencji by - 
łoby doDrodziejstwem dla tego, .szczerze do 
A ustrji przywiązanego ludu*.

T ą  więc sam ą drogą, k tórą kroczyli n a j­
zawziętsi wrogowie narodu  polskiego, tą  sam ą 
d-ogą, kroczą dziś te  m ałe Ka ty ln y  — uderza­
jąc  na szlachtę i inteligencję, zasłaniając się 
hasłem  obrony p raw  ludu, godzą w serce 
narodu  1

T em atem  wczorajszej dyskusji był wniosek 
p . Rom ańczuka, w spraw ie rzekomych nadużyć 
wyborczych w Galicji — wniosek oparty  na 
kłamliwych podstaw ach.

W szak naw et R usini przez swą prasę c a ł ą  
przyznali, że przy obecnych w yborach nadużyć

nie było, że co najwyżej tu  i ówdzie zdarzyły 
się pew ne nieform alności, w m iarę możności 
natychm iast usuw ane. Ale czyż tym  panom  
chodzi o p raw d ę?  Nie, im chodzi o nic więcej, 
tylko o uzyskanie poklasku p. Schónerera, 
W olfa i wszelkich radykałów , im chodzi o 0- 
klam anie najhaniebniejsze tych Słowian, którzy 
stosunków  kraju naszego nie znają — a wśród 
których takich Efialtesów, hańbiących swój kraj 
i społeczeństwo, nie m a, im  chodzi o to, ażeby 
braciom  swoim duchowym  z nad Newy i Spre- 
wy, panslaw istom  i hakatystom , dać now ą 
b roń  do ręki do walki przeciw szlachcie i in ­
teligencji, a tern sam em  przeciw narodow i 
polskiemu.

P . Rom ańczuk, jak  gdyby chciał uspraw ie­
dliwić postępow anie rządu niemieckiego i ro ­
syjskiego, oskarża Polaków  o uciskanie R usi­
nów  — choć wie dobrze, że kłamie św ięto- 
kradzko, bo kłamie w miejscu, gdzie praw da 
panow ać pow inna, choć wie, ż e  w s z y s t k o ,  
c o  R u s i n i  m a j ą ,  zaw dzięczają nierozważnej 
wspaniałom yślności polskiej, dzięki której wy­
chowaliśmy sobie gadziny ssące, pierś n a 3zą! 
P a n  Rom ańczuk kłamie, choć wie, że m andat 
swój do sejm u zawdzięczał w swoim czas.e głó­
w n ie , jeżeli nie wyłącznie poparciu Polaków ! 
Borytele ruscy przy w yborach przepadli, bo 
własny ich lud odwrócił się od tych szalbier- 
ców o janusow ych głowach, 0  ̂ podw ójnym  au - 
strjacko-ukraińskim  patrjotyźm ie, który w knu- 
cie rosyjskim  widzi swój ideał.

W  podobnie kłamliwy sposób zbudow ane 
było oskarżenie Daszyńskiego, znanego już z te­
go, że .n ie  przyjm uje odpowiedzialności za to, 
co mówi w parlam encie*. W ygodne to s tan o ­
wisko pozwala m u łgać, bezcześcić wszystko i 
wszystkich, to  bowiem  nazywa on spełnieniem  
obowiązku obywatelskiego. Jak  .śm iało* — że 
użyjem y najskrom niejszego w y-azu, idzie trybun  
socjalistyczny w tym  kieruku, d o w o d J nastę­
pujący epizod z obrad. Oto mówiąc o komitecie 
centralnym  wyborczym, podniósł, że:

.członkow ie tego kom itetu przywłaszczają 
sobie praw a w prost nie do uw ierzenia wobec 
urzędników . T ak  np. jeden członek owego ko­
m itetu oszukańczego powiedział do pewnego 
s ta ro sty : Panie, jeżeli p an  nie będzie nam  po­
słuszny, to  my już  znajdziem y środki przeciw 
p a n u !

(Glosy: .S łuchajcie, słuchajcie!*)
P . K o z ł o w s k i :  Kto to  b y ł?
P. D a s z y ń s k i :  P an  to może lepiej wie, 

aniżeli każdy inny.
K o z ł o w s k i :  To jest najoczywistszą nie­

p raw dą !
D a s z y ń s k i :  P a n  to  może lepiej wie, 

aniżeli kto inny, talr jest, w łaśnie p an  wie 
lepiej.

K o z i o  w s  kT zaprzecza tem u.
D a s z y ń s k i :  A zresztą skąd p an  wie, że 

to  niepraw da.
K o z ł o w s k i :  Poniew aż jestem  inform o­

w any o czynach kom itetu centralnego.
D a s z y ń s k i :  Także o czynach p o jed jń - 

czych członków ?
K o z ł o w s k i :  T ak  jest.
D a s z y ń s k i :  To je s t po prostu n iepra­

wdą, a  pan  pow inien naprzód kontrolow ać 
swoje w łasne czyny.*

Na takich fałszach i kłam stwach oparty  
»m ach oskarżenia, zburzyć było nie trudno . 
Zarów no prezydent m inistrów , jak  poseł A bra- 
bam owicz wykazali całą bezpodstaw ność tych 
nienaw istnym  jadem  zatrutych zarzutów , a izba 
glosowaniem  stw ierdziła, że uważa je  za to, za 
co uważać p o w in n a : za kłam stwo. Ale oszczer­
stwa rzucone na naród  polski, pójdą w św iat 
— i przyniosą uznanie z nad  Newy i Sprew y 
ich fabrykantom  1

Po procesie.
Świadom i stosunków  i wielkiej rozwagi 

politycznej społeczeństwa polskiego w W ielko- 
polsce, wiedzieliśmy z góry, iż proces przeciw 
polskim akadem ikom  zgotuje fiasco pruskiem u 
rządowi. I tak  się też stało. Ażeby upozorować 
przed zagranicą eksterm inacyjną politykę wobec 
Polaków, rząd pruski nie od dzisiaj s tara  się 
wywołać w społeczeństwie spiski, na których 
mógłby oprzeć dalsze prześladow anie. T o  było 
genezą procesu przeciw studentom  gim nazjal­
ny ti 1 ten  sam  cel miał proces przeciw akade­
mikom. Szukano koniecznie sprzysiężeń i spi­
sków ; chciano wywołać wrażenie, że Polacy nie 
pracą organiczną, nie legalnymi środkam i, lecz 
knowaniem  i sp.skam i odpow iadają na .n a jz a ­
cniejsze* zam iary Prusaków . S tarano  się zesta­
wić stosunki wielkopolskie z rozrucham i Mace­
dończyków w Turcji, z irredentą  włoską, lub 
czeską Om ladiną... I cóż odkryto? Oto, że m ło­
dzież polska pracuje nad wlasnem  w ykształ­
ceniem...

Proces ten  skom prom itow ał pruskich hak a- 
tystów  doszczętnie, a społeczeństwu polskiem u 
dał zadośćuczynienie za oszczerstwa i słusznie 
też z dum ą weła jedno z pism wielkopolskich, 
K u r jer Poznański'.

.Sp isk i i komploty, oto woda na  m łyn 
naszych wrogów, oto największe obniżenie po- 
ziumu naszej pracy w podźwignięciu narodu 
z upadku. Mniej tych niezdrowych i niem ądrych 
objaw ów  u nas, jak  w innych narodach, a na j­
m niej już z pewnością wśród Polaków pod p a ­
now aniem  pruskiem , to  jest na tym  obszarze 
ziem polskich, na któ-ym  najzawziętsza dziś 
toczy się walka, na którym  wyrosło wśród na­
szych to  hasło, które przejm uje każdą duszę 
polską od dziecka do starca — .n ie  dam y się“ !

Skrócenie czasu ładowania dla 
Galicji.

M inisterstwo kolejowe skróciło czas do ła­
dow ania wagonów na linjach kolei państw ow ych 
w Galicji na 6 godzin. O ile czynność ładunko­
wa w  tym  czasie nie będzie ukończoną, muszą 
strony  płacić karę za dłuższe używanie w agonu. 
To sam o zarządzenie wydala także odnośnie do 
stacji galicyjsLich, tudzież do głównego dworca 
we W iedniu, kolej Północna. W e wszystkich in ­
nych krajach koronnych pozostaw iono bez żadnej 
zm iany dotychczasowe przep sy.

Skrócenie czasu ładow ania jest um otyw o­
w ane brakiem  wagonów. Rzecz atoli dziwna i 
świadcząca w prost o nieżyczliwem i odrębnem  
traktow aniu  galicyjskich sp raw  kolejowych, że 
przecież ten  sam  brak wagonów, zwłaszcza na 
linjach kolei państw ow ych, zachodzi w c a ł e j  
A ustrj, a t y l k o  w Galicji uznało m inisterstw o 
kolejowe za stosow ne czynić oszczędności ko­
sztem stron.

Skrócenie czasu ładow ania w agonów  jest 
tem dotkliwsze, że obecnie na kolejach galicyj­
skich panu je  silny ruch zbożowy i węglowy, 
a krótkość dnia i wcześnie zapadający zmrok 
nie pozwala naw et tych 6-ciu godzin należycie 
wyzyskać.

O ile nas poinform ow ano, krakowska Izba 
handlow a i przemysłowa poczyniła przeciw 
tem u zarządzeniu odnośne kroki w m inisterstw ie 
kolejowem, m inisterstw ie galicyjskiem i w Kole 
polskiem, dom agając się natychm iastow ego przy­
wrócenia status guo i rów nom iernego trak tow a­
nia Galicji z innym i krajam i, leżącymi na sieci 
kolei państw ow ych.

„Los fon Rom” —  w Rzymie.
W alka protestantyzm u i jego sekciarstw a 

różnorodnego z papiestw em , która trw a - bez 
przerw y od czasów reform acji, w kilku osta­
tnich dziesiątkach la t przybiera coraz większe,

niestety, rozm iary, coraz śmielej i zuchwałej b i­
je  naw ałnica antikatolicka w podnóże opoki P io - 
trow ej. W  wysokim stopniu niew ątpliw ie przy­
czynia się do tego olbrzymi rozrost potęgi P rus 
protestanckich po stworzeniu przez MollAego i Bi­
sm arcka Niemiec zjednoczonych pod berleru H o ­
henzollernów, a także obrabow anie nam iestnika 
Chrystusow ego z Piotrow ej spuścizny, z władzy 
m onarszej nad Rzymem jako stolicą państw a 
kościelnego.

Specjalnie we W łoszech i w Rzymie, na 
czele tych zastępów — wrogich katolicyzmowi, 
nie przebierających w  środkach, bo dyszących 
do św. Kościoła szatańską nienaw iścią i n ieu­
stających ani na chwilę w swej kreciej robo­
cie, — stoi b e z w y z n a n i o w e  w o l n o m u ­
l a r s t w o ,  które oddaw na już przestało być 
stowarzyszeniem p o l i t y c z n e m .  za jakie ongi 
je uw ażano i pod ochroną legalności, upraw ia 
wszędzie prosty bandytyzm  mafiji sycylijskiej, 
przeciw papiestw u i religji katolickiej. Ono to 
grom adzi środki pieniężne na różnorodną agi­
tację, ono nie szczędzi ani pracy, an i kosztów 
i w spiera wszędzie hojnie prozelityzm pro testan ­
cki, Dyle mogio jak  najwięcj zbałam uconych 
owieczek oderwać od Chrystusow ej owczarni...

Ruch antikatolicki w zjednoczonem króle­
stwie włoskiem, — to znaczy zacięta walka wol­
nom ularstw a z papiestw em , — w  ten sposób 
objaw ia się od szeregu lat, że z ogrom nym  na­
kładem m aterjalnym  szerzą agitatorzy wśród 
spoleczeńsl wa włoskiego p r o t e s t a n t y z m .  
Jakich zaś używają ku temu środków, opow ie­
my tu ta j pokrótce. Więc tedy w sam ej Ameryce 
zebrano z początkiem tego roku miljony na za­
kłady .dobroczynne,* z pom ocą których m a 
prędzej później nastąpić oderw anie Rzym u od 
papieża.

Przyjezdni pątnicy, zwłaszcza młodzież oboj­
ga płci, kiedy zajeżdżają na dworce rzymskie, 
doznają od pewnego czasu grzecznej usługi ze 
strony jakichś panów , którzy jako  profesorowie 
archeologji niby przypadkiem  spotykają przy­
jezdnych i objaw iają ochotę o p ro w ad zan a  ich 
po Rzymie. Profesorów  takich wysyła do przy­
jezdnych jeden z .dobroczynnych* zakładów 
protestanckich i w praw ia ich do obowiązków 
.cicerona*, aby na tle archeologicznem , przy 
opisie starożytnych zabytków m iasta wiecznego, 
wsiewali w um ysł niebacznej młodzieży ziarno 
wszelakich zarzutów  przeciw papiestw u. Do rąk 
duchow ieństw a w padają  uprzejm e zaprosiny do 
zakładu na Via P alerm o ; w tym  także .d o ­
broczynnym* zakładzie protestanci przygotowali 
wszelka cpiekę i wygodę dla księży k a t o l i c ­
kich, którzyby zapragnęli zostać p a s t o r a m i .  
Kiedy zubożały szlachcic szuka po Rzymie do­
brej a taniej szkoły dla córki, uprzejm y wy- 
slanniK z , Instituto Crandon* prow adzi na Via  
Veneta do wspaniałego pałacu. Złoto am ery­
kańskie opłaca tam  naukę, a pierwszorzędni 
mistrze uczą języków, muzyki, rysunku, peda- 
gogji i wielu innych przedm iotów  nader poży­
tecznych dla córek ubogiej arystokracji, której 
nigdzie tyle nie widać, jak  w Rzymie.

Skutki nie dają  na siebie czekać d łu g o : 
w m arcu roku bieżącego j u ż  c z t e r y  u c z e -  
n i c e  p r z e s z ł y  n a  p r o t e s t a n t y z m ,  
a inne, za świadectwem  zarządczym  objaw iają 
poglądy wolne od rzymskiej ciasnoty, a skłonne 
ku czystej ewangelji. I ten  to zakład ob ecuje 
dostarczać nauczycielek, ochm istrzyń i za- 
rządczyń do dom ów  włoskich. Dla chłopców 
jeszcze więcej pootw ierali metodyści zakładów. 
N adto chciwą nauki zawodowej najuboższą 
młodzież przygarn iają  liczne szkoły bezpłatne z 
w yjątkam i handlow ym i, muzycznymi, języnów 
itd., n a io n iec  czytelnie i księgozbiory udzie- 
la ją  pom ooy naukowej.

Prócz tych środsów  .dobroczynnych* wcho­
dzą w grę taaże inne środki: czasopismo 
l'Evongelista  i powódź pisemek ulotnych ob rzu ­
cają  błotem  Kościół i jego sługi; hasło : precz 
z Rzymem ! pod bokiem papieża brzm i coraz

zuchwałej i jak  tw ierdzą miejseowi, nie bez 
oddźwięku brzmi między W łocham i. W  każdej 
dzielnicy w idnieją na ulicach w ydatne napisy : 
Sala cristiana, które grom adzą tłum y s ta r­
ców, żebraków i kalek, aby im  dostarczyć Chle­
ba, pieniędzy i lekarstw , a przy tem  wszystkiem 
nałożyć tylko jeden  obow iązek: żeby posłuchali 
nauki pastora.

Główny jednak nacisk pada na dzieci bie­
dnych rodzin, dla których pow stały liczne 
o c h r o n k i  p r o t e s t a n c k i e .  Ani myśleć
0 tem  nie mogą katolicy, żeby dali przytułek 
dla kilkuset co roku dzieci, które w padają  w 
ręce protestanckie. Przykpiwaja, w praw dzie z pro­
testan tów  naw et bezwyznaniowe pism a, np. 
Don Chisciotte, iż na wagę złota w ypada im 
jeden  W łoch naw rócony: ale .m isjonarzom * 
wystarczy posłać opis .radosnych  postępów  
ewangi lji w Rzymie* do Anglji albo Ameryki, 
a nowe potoki złota zaleją nieszczęsny Rzym.

Wykopaliska na Krocie z czasów 
Homera.

O d czasu Schliem anna, który na w ybrze- 
żach Azji mniejszej dokopał się starożytnej 
Troi, archeologowie europejscy rozpoczęli, jak  
Krety badać głębiny ziemi, w ydobyw ając na 
jaw  starożytną kulturę, sięgającą wstecz na całe 
dziesiątki wieków przed Chrystusem . W  ten  
sposób zbadauo klasyczny g runt Grecji, sko­
pano wybrzeża Azji mniejszej, przeszukano 
wyspy mórz sąsiednich, dostano się na wy­
brzeża Afryki — i wszędzie odnajdyw ano 
ślady kultury okresu H om era i bohaterów  
greckich.

Jednenc z najciekawszych cm entarzysk tego 
rodzaju okazała się K reta, m ityczna ojczyzna 
Minosa i dziedzina królów myceńskich, oraz 
jedna z siedzib grom owła łnego Jowisza na 
górze Ida. P race i poszukiw ania prow adziła 
tam  szkoła archeologiczna włoska i dziś W ło­
chy z pew ną dum ą zdają spraw ę z osiągnię­
tych rezultatów .

Otóż na południu wyspy w  pięknej doli­
nie rz. M ossura na wzgórzu Festos odkryto i 
odkopano w spaniały pałac myceński, sięgający 
praw ie 20 wieków przed N arodzeniem  Chry­
stusa. Nowa to Pom peja, tylko o drugie tyle 
la t starsza od niej. Na tle przepysznej p an o ­
ram y, piętrzących się konturów  skalistej Idy, 
stanął dziś szkielet kam ienny pałacu z szere­
giem schodów, .m egaronem *, czylii wielką salą 
z .chorosem * czyli m iejscem zabaw  i tańców , 
należących do kultu, wreszcie z ciekawymi m a­
gazynam i, w których, jaK niegdyś w p iram i­
dach, odnaleziono skam ieniałe figi i oliwki, 
oraz olbrzymie am fory, służące do przechow y­
w ania w ina i oliwy. W m agazynach tych, które 
dziś tw orzą rodzaj odsłoniętych kurytarzy, wznosi 
się rodzaj pilastru , służąceg » niegdyś za ołtarz 
do ofiar i libacyj.

O ikrycia  włoskie zwróciły uwagę arch eo ­
logów i nowa ta Pom peja kreteńska stanów  ć 
będzie przedm iot równego zaciekawienia, jak  
wykopaliska Schliem anna, E ra n sa  i innych. 
Patrząc na nie zdaje się, iz wśród tych głazów 
kam iennych krąży duch rapsodów  hom erycznych
1 w stają w idm a bohaterów  IIjady i O dyssei: 
A gam em nona, króla Myceny, szybko nogi go i 
mężnego Achillesa, sędziwego i m ądrego N e­
stora, gotowego zawsze do rady  Q Jysseusza, 
Diomedesa, Menelausa i tylu, tylu innych.

„Kącik dla polszczyzny."
Pod tym , wielce obiecującym  ty tu łem  um ie­

ściło Słomo polskie przed kilku dniam i a rty ­
kuł, którego au to r p. P o l o n u s ,  przejęty 
potrzebą czuwania nad  czystością języka, wy­
stępuje z pierwszą lekcją popraw nego pisania 
i poświęca ją  .b ra c i literackiej i kolegom po 
piórze*.

(10)
T. JAROS7\ NSK1.

C H I M E R A
Powieść 8 życia artystów.

Co to  je s t właściwie twórczość artystyczna? 
Czy wszyscy pod wpływem tych sam ych czyn- 
niKÓł” -zewnętrznych m ogą dojść do pisania 
wierszy, m alow ania obrazów, rzeźbienia posą­
gów, czy przynajm niej mogą wywoływać w so­
bie odpow iedni nastró j, rytm , wizję p lasty­
czną ?

W itold przypom niał sobie teraz, że obserw o­
w ał niejednokrotnie przejaw y sam orzutnej tw ór­
czości, ze w szystkiim i znam ionam i sztuki u lu ­
dzi najzwyczajniejszych; było to tylko zawsze 
pod wpływem jakichś szczególniej m ocnych 
podniet, wyjątkowego napięcia uczuć lub roz­
szalałych nam iętn  iści. Kiedyś w W arszaw ie, 
z okier ka swej m ansardy usłyszał przeraźliwy 
krzyk. Krzyk ten  rozdai. nagle ciszę nocną 
Sir .sznym dyn 'sansem , jak  ostry zgrzyt stali 
po szkle i zmroził całego, ściął m u krew  w ży_ 
łach. P o  chwili jednak  krzyk ten  przeszedł w 
rytm iczne łkanie, melodyjne m inorow e jęki i 
przelał się muzyczną symfonię, krzyżujących się 
uczuć. T o  w sąsiedniej facjatce um arł żyd, bie­
dny k ran iec  i żona pod wrażeniem ciosu im ­
prow izow ała w strząsającą pieśń żalu, skargi i 
rozpaczy. Gwałtow na fuga nam iętnego w ybuchu, 
ze zgrozy i przerażenia, przerodziła się z kolei 
w skandow ane m iarow o strofy narzekań, żalośnej, 
przejm ującej skargi, a potem wszystko rozpły­
nęło się w  śpiew nym  liryzmie rozrzewnienia.

I pieśń ta  trw ała, łagodna chwilami i cicha, 
jak  spokojna kołysanka, to znowu nabrzm iew a­
jąc  akcentam i żaiu, potężniała w łonie, szarpa­
ła się w tem pie, staw ała się pełną bolesnej 
grozy. Gwiazdy pobladły już na niebie i szary 
swit sączył się do izby W itolda, ale on spać 
nie mógł, w słuchany w zawodzenia żydówki, 
przejęty do głębi tym  hym nem  bołu, zastana­
wiał się nad dziwnie artystyczną, harm on ijną  
form ą jego. Czyżby to luż było sz tuką?  A itysta 
potrafi wywołać w sobie taki stan , kiedy chce, 
bez realnej, istotnej przyczyny z zew nątrz i tem 
właśnie różni się od ludzi. Potrafi płakać nad 
uro joną śm iercią, urojonej kochanki, urojonego 
bohatera  ha, ha, h a ! Czy jednak  potrafi płakać 
kiedy zapragnie, czy zawsze wywoła w sobie 
odpow iedni nastró j ? Zawsze. W itold przypom niał 
sobie sw oją kompozycję.

Zrazu nie mógł zg d a  wskrzesić jej obrazu, 
zasuw ał się uparcie jakby za m atow e płyty 
szkła, m ajacząc niepewnym i konturam i, wreszcie 
wyłoniła się m arm urow a postać kobiety, w ca­
łej plastyce i wyrazistości kształtów , ale jakżeż 
odm ienna od tej, jaką  marzył jeszcze dnia dzi- 
siejszejszego. Miękkość, słodycz w yrazu znikły 
zupełnie, natom iast wystąpiła jakaś srogość w 
spojrzeniu i zły sarkastyczny uśmiech w złoże­
niu wąskich ust.

Rzeźbiarz leży um ierający na białym  złomie 
m arm uru , a ona potężnem  kolanem gniecie mu 
pierś i zatłacza na ostre zręby kamienia — 
miażdży i unicestw ia. Czuje na piersiach swych 
to  kolano m arm urow ej oibrzymki, czuje ciężar 
całej m arm urow ej postaci i tw arde kanty m ar­
m uru pod sobą... G inie: Oczy wyszły z orbit, 
rękam i kurczowo chw yta powietrze —  broni się

w tragicznej niemocy przeciw okropnościom 
śm ierci. Gdzież się podziało to  rozkoszne za­
chwycenie, ta  szczęśliwa, błogosławiona mgła 
przedzgonna, ao zasłania czarną, straszliw ą bez- 
dnię. Teraz widzi ją  w całej ponurej grozie, 
więc wije się w rozpaczliwych konwulsjach 
agonji.

— Oto .C him era* m oja. Już w iem  — 
tłumaczy sobie — czarna kaw a usposabia dja- 
blo tragicznie — usunęła pierw iastek erotyczny, 
który był punktem  wyjścia w  pierwszej fazie 
pom ysłu, zabarw iła wszystko na czarno.

Widzi ;ednak całą grupę z nadzw yczajną 
dokładnością i podoba mu się — ma ogrom ną 
siłę d ram atyczną i wyraz. W dzi to straszne, 
potężne druzgoczące kolano, wyczuwa wszystkie 
muskuły w napięciu, m odeluje je, odcinając z 
nadzw yczajną pewnością. Od kolana przecho­
dzi dalej, podrzuca glinę śm iałą ręką, rosną 
kształty nóg, bioder, p isisi... pow staje cala po­
stać oibrzym ki...

Matylda 1
T w arz jednak o poczciwych psich oczach 

zn:kła, rozwiała się — nie widzi jej zupełnie. 
Potrzebne mu było spojrzenie pantery . Za to 
głowa rzeźoiarza, straszna, przerażająca, głowa 
konającego, zaczyna go prześladować sw oją 
okropnością, staje się duszącą zm orą, o pęta­
niem, unosi się jak  widm o w drżącem  świetle 
lam py elektrycznej, zaczyna go w prost boleć 
fizycznie. Przyw ołuje s’ę do rzeczywistości, s ta ­
ra się zwrócić tok myśli na otoczenie.

Fala ludu sączyła się już wąskim i strum ie­
niam i, czasem traeda ściąglość, przeryw ała się. 
Ukazywały się już wyraźniej pojedyncze grupy 
przechodniów, lub  pojedyncze postaci.

Było już po pierwszej — Miron nie przy­
chodził. W itold niecierpliwił się na dobre. O d­
czuwał ciągle jeszcze niepokojące drżenie w p ier­
siach i nadzwyczajne rozdrażnię. Chciał wstać i 
nie czekać dłużej. Sięgnął do kieszeni po pie­
niądze i s truch la ł: Pozostało tam  trochę mie­
dzianej m onety, która z pew nością nie wy­
starczy na zapłacenie dwóch .konsom acji* w 
pierwszorzędnej kaw iarni. Gdyby naw et w ystar­
czyło na kawę, to  jakże się teraz dostanie do 
domu — nie miał na dorożkę, nie znal drogi, 
me uw ażał naw et, jak jechał, i w którą  należy 
zwrócić się stronę. Pam iętał, że kołowali długo, 
że om nibus skręcał i zaw racał to w praw o, to 
w lewo... W e wszystkiem zaufał Mironowi, zdał 
się na niego w zupełności, a teraz  znalazł się 
sam  w śród olbrzymiego m iasta, bez pieniędzy, 
całkiem bezradny. Usiadł i czekał zacisnąwszy 
zęby, siedział jednak  jak  na rozżarzonych wę­
glach, z głową w płom ieniach, targany  najsprze- 
czniejszemi uczucirm i: złością, zniecierpliwie­
niem, obaw ą.

W  kaw iarni zaczęło się przerzedzać coraz 
bardziej. Co chwila w staw ał ktoś od stolika, 
płacił i wychodził. Na ulicy ukazywali się coraz 
mniej liczni przechodnie — zm nienila się też 
na ogół ich fizjognomja. Ciągnęły z hałaśliwy 
wesołością, ze śmiechem i śpiewam i, grom adki 
kobiet i młodzieży. Do kaw iarni podszedł, sk ra ­
dając się na podobieństw o lisa w wyprawie do 
kurników, drobny, chudy starow ina, z ogrom nym  
koszem na plecach i zakrzywionym na kształt 
dziobu drutem  zbierał porozrzucane po ziemi 
niedopałki cygar i papierosów .

Przesuw ając się między stolikami, ostrożnie, 
praw ie bez szelestu, zgięty we dwoje, wyglądał

jak  żóraw  na żerowiska, tak  skrzętnie uziobał 
tym  swoim haczykiem w śmieciach kaw iarnia­
nych. W zdłuż brzegu chodnika ukazała się po­
dobna kreatura z koszem, m iała w ręku latarkę 
i niosła ją  tuż nad  sam ym  rynsztokiem , pilnie 
badając jego zaw artość.

Zniecierpliwienie i zdenerw ow anie W itolda 
doszła do zenitu. Nie mógł sobie darow ać, że 
po wolil się tak ograbić, co do grosza, że nic 
zostawił przynajm niej połowy, wyrzucał sobie 
przytem , że się zgodził czekać, że wreszcie cze­
kał tuk długo, zam iast wyjść wcześniej, kiedy 
jeszcze kursow ały om nibusy i mógł dostać się 
łatw o do dom u. Nie m iał już naw et pretensji 
do M irona, który robi tak, jak  m u wygodniej, 
ale pocóż on się na to wszystko godzi i to  bez 
protestu , bez słowa obrony. Gdzież wola, gdzież 
zdrowy lozsądek, gdzież szacunek dla sam ego 
siebie ?

— Trzeba być ostatn im  głupcem , żeby się 
tak  urządzić — mówił do siebie — i dobrze 
mi tak . Oczywiście tam ten  nie d rapnąl do A m e­
ryki, nie było z czem, ale gdyby stracił wszy­
stko, nie będzie mu m iał p raw a naw et naw y- 
myślać. Bo właściwie po co m u było daw ać, 
jak  m ożna było wierzyć w jakieś dziwaczne po­
zory. Jedno jest tylko pew ne, że M ironowi po­
trzebne były pieniądze i zabrał je, jak swoje. 
Może gra, więc natu ra ln ie  przegra i przyjdzie 
bez grosza, a może już sobie poszedł do domu, 
nie 1 roszcząc się o niego wcale. Nie przypuszcza 
chyba, żeby znalazł się ktoś tak ra iw ny , żeby 
pięć godzin chciał czekać cierpliwie.

(O i“,g  dal. ntw L)

N O W Y
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I Maszyn Edward Hellwig
we LWOWIE, ul. Kopernika 29. 1128

poleci swoją chemlczne-tecn. fa­
bryką smar. wideł I pakunków do 

maszyn parowych rółnagn 
systemu.
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Pom ijając wielką ilość błędnych z g run tu  
zapatryw ań au tora , które poniżej prostujem y, 
z ubolew aniem  stwierdzić m usim y, że p. P o l o ­
n u s  sam poDrawnie po polsku nie pisze. Nie- 
tylko bowiem rozpoczyna nowe zdanie od „<z ie*, 
ale naw et używa wyrażenia, którego m u w yba­
czyć nie m ożem y: „we wszystkichpisarzach*  (!).

W  wywodzie swym- oburza się z po 
wodu używ ania końcówki tam, przyczepianej do 
polskich pierw iastków . Dowcip ,  niegodziw ym  * 
wcale się autorow i nie udał, tak  przecież nikt
nigdy nie pisał. Zresztą np . Touńańshi, to  n a ­
zwisko czysto polskie i Polak je  nosił, a prze­
cież w yraz „towianizm* je st popraw ny  i po 
wszechnie używ any. Również nie rażą  nas przy­
sw ojone wyrazy, jak aforyzm, pietyzm , cyniem  
itp . Stałej reguły na iem  i na ość nie m am y,
jeżeli bez w ahan ia  piszemy m agaeti/sm , a ele­
ktryczność. Błędnie natom iast każe nam  au to r 
używać w yrazu „slowiaóskość*, zam iast „sło­
wie n iz m '; oba wyrazy są  popraw ne. Pierwszy 
oznacza ogólnie cechę Słow ian, drugi błędne 
w yrażanie się S łow ianina, piszącego w obcym 
języku. T a  sam a różnica zachodzi między pol­
skością a pólonizmem.

W strętnera  -jest d l a p .  P o l o n u s a  w yra­
żenie: p . X. jest przy  nam iestnictw ie, p rzy  u ła­
nach. „A któż u czarta* - naw ołuje p. P o ­
l o n u s  — jest w  nam iestnictw ie, jeżeli wszyscy 
urzędnicy są  prey  nam iestnictw ie?* N iszem  
zdaniem , w nam iestnictw ie w nocy nie ma 
z reguły nikogo, w  dzień zaś byw ają nietylko 
urzędnicy, ale także i strony, a naw et „koledzy 
po piórze*, jeżeli m ają jak i interes. W  nam ie­
stnictw ie oznacza tedy chwilowy pobyt, prey  
nam iestnictw ie zaś, stałe zatrudnienie. Najlepiej 
pisać: urzędnik nam iestnictw a, kolei poczty itp., 
lub kolejowy, pocztowy. Zw rot: urzędnik prey  
kolei, poczcie, nam iestnictw ie, nie jest błędem, 
ale błędnie stanowczo pisać:- urzędnik w  poczcie, 
w  kolei itd. Pozw ala p. P o l o n u s  używać prey  
w zwrocie: asysten t prey  profesorze. Hola, p. 
kolego! A systent profesora uczy nas Małecki...

„Potw orkiem  ohydnym* nazyw a p . P o l o ­
n u s  w yraz nonszalancja. My zaś wolimy ten  
wyraz, u sym patycznej nam  gw ary zapożyczony, 
od hakatystycznego powiinschowania, o którym  
p. a u to r wcale nie w spom ina.

W yśm iew a p. P o l o n u s  „architekta*. — 
„Czemu nie mówim y adwokata?* — zapytuje. 
Dlaczego jednak  m ówim y geometra, a  nie geometr, 
p. P o l o n u s i e ?

Każe wreszcie pisać kontroler, zam iast kon- 
trolor. Cóż to  znow u? W ięc kontroler, to  niby 
tak, jak  osiel? Z te j sam ej racji trzebaby pisać 
konduk ter?  (controleur, conducteur). Nie, p. P o ­
l o n u s i e .  W iemy, kiedy pisać or, a  kiedy er, 
tak , jak  wiemy, że jesteś np . doktrynerem , a nie 
jesteś — doktorem ! Co do innych usterek, wy­
tykanie tychże (b roń  Boże takowyćhl) przypo­
m ina nam  bajeczkę o m atce, co to  wychodząc, 
przestrzegała dzieci, by ziarnek grochu do nosa 
nie wkładały. Dzieciom an i przez myśl podobna 
zabaw ka nie przechodziła, a jednak  po pow ro­
cie m atki okazała się operacja nosków  po­
trzebną...

P odobną m atką  je s t p. P o l o n u s .  W szakże 
zbytecznem  jes t przestrzeganie przed pisow nią: 
dziecinada, posełał, lura  itd. Tak chyba nikt 
nie pisze. Praw dziw y Polak, przejęty szczerą 
miłością dla swego języka, przejm ie się także 
jego duchem  i z pew nością uniknie u s te re i 
w pisowni bez potrzeby zaglądania do Małe­
ckiego, lub artykułu  p. P o l o n u s a .

Bengaw.

K R O N I K A .
L w ó w  13 listopada.

Stan powietrza. Godzina 13 w południe: 
Ciepłota -I- 3 r' R . ; pogoda.

Z rady miejskiej. 110 posiedzenie zwyczaj­
ne rady miasta Lwowa odbędzie się jutro (we 
rawartek) o godzinie 6 wieczorem. Porządek dzien­
ny obejmuje 69 spraw (w tern 35 rekunów bu­
dowlanych), między nimi: Nadanie bezpłatnych
miejsc nauki w konserwatoijum muzycznem i w 
Towarzystwie „Lutnia*, rozdawanie zapomóg z fun­
dacji E. Dąbkowskiej; losowanie premji z fundacji 
Blanka; zprawoz lanie komisji kontroli długów miej- 
skichi od lanie w przedsiębiorstwo kucia koni miej­
skich; instrukcja dla przedsiębiorców pogrzebowych: 
nadanie wsparć z fundaaji śp. Bałutowskich; przy­
znanie kredytu na przekształcenie placu Krakow­
skiego.

Konfiskata. Wczorajszy popołudniowy numer 
Deiennika  skonfiskowała prokuratorja, z powodu 
jednego ustępu w streszceniu aktu oskarżenia, 
w proces; Stillera. Ustęp ten nie zawierał żadnej 
tajemnicy wojskowej, opisywał tylko pewien epizod, 
który stał w zupełnie luźnym związku z całą spra­
wą. Konfiskata ta jest tern dziwniejszą, że Przed­
św it już onegdaj, a więc w przeddzień rozpoczęcia 
rozpra vy, zamieścił streszczenie aktu oskarżenia 
i ów inkryminowany ustęp, a mimo to nie został 
skonfiskowany. Widocznie p okuratorja ma rozmaite 
miarki dla rozmaitych pism, bo to, co przepuściła 
w Przedświcie, wydało się jej wielce niebezpie- 
cznem w Dzienniku  i Kurjerze  i oba pisma te 
skonfiskowała.

Wogóle w prokuratorji lwowskiej dzieją się w 
ostatnich czasach dziwne rzeczy. Od chwili, gdy 
prokurator p. Hayderer z powodu choroby nie urzę­
duje, w prokuratoiji lwowskiej rządzą sam' młodzi 
ludzie, nie mający dostatecznej praktyki i wskutek 
tego popełmiają rozmaite błędy. Pisma bardzo często, 
bez żadnych prawie powodów, bywają konfiskowane 
a konfiskaty te w kilku wypadkach zniósł już sąd 
apelacyjny. Kto wie, jak w naszych sądach trudno 
uzyskać zniesienie konfiskaty, ten pojmie jak one 
były zupełnie nieuzasadnione. Najwyższy czas już był­
by, żeby kierownictwo prokuratorji lwowskiej w za­
stępstwie p. Hayderera, objął który z poważnych i 
doświadczonych ludzi, by pisma nie były skazane 
na „widzimisię* młodych funkcjonarjus?ów proku- 
ratoiji państwa.

Konkurs na plakat. Komitet wystawy jubi­
leuszowej Towarzystwa Politechnicznego we Lwowie 
rozpisuje konkurs na artystyczny plakat wystawy 
O nagrody w kwocie 60 kor. i 30 kor. w złocie i 
zaszczytne uznanie ubiegać się mogą wyłącznie jłu- 
chacze szkoły pol.technicznej we Lwowie. Jako osta­
teczny termin nadsyłan.a projektów do komitetu wy­
stawy jubileuszowej we Lwowie, ulica Chorążczyzna 
1. 17 oznaczono dzień 15 grudnia br. do godziny 
12 w południe. Warunki konkursu ogłoszone zosta­
ły w Bskole politechnicznej, można je  także otrzy­
mać w biurze komitetu* Wynik konkursu nastąpi

najpóźniej w tydzień po r  Huknięciu konkursu, po- 
czem nadesłane prace zostaną wystawione w lokalu 
Towarzystwa pohtechnicznego.

W ydsiał Towarzystwa „Polska sztuka stoso­
wana* w Krakowie, zamianował firmę księgarską 
H. Altenberg we Lwowie, swym członkiem kores­
pondentem, upoważnionym do jednania członków i 
udzielania wszelkich informacyj w sprawach Towa­
rzystwa.

Celem Towarzystwa jest — jak wiadomo — 
szerzenie zamiłowania do polskiej sztuki stosowanej, 
ułatwianie jej rozwoju i wprowadzenie jej do prze­
mysłu. Spodziewać się należy, że i Lwów, który w 
ostatnich zwłaszcza czasach okazał tyle zainteresowa­
nia i zrozumienia dla sztuki, nie poskąpi swego po­
parcia i skorzysta z reprezentacji lwowskiej, wpisu­
jąc się licznie w poczet członków Towarzystwa.

Statuty i prospekty rozsyła na żądanie gratis i 
franco księgarnia H. Altenberga, gdzie też są do 
nabycia bilety roczne w cenie 10 k.

Z „Sokoła*. W niedzielę dnia 17 listopada 
b. r. odbędzie się w sali „Sokoła* wielki koncert 
muzyki wojskowej 80 pp. pod osobistem kierowni­
ctwem kapelmistrza p Rolla. W program koncertu 
wchodzą: Uwertura nr. 1 z opery „Leonore* Beet- 
hovena; Fantazja z opery „Manon* Masseneta, Va!s 
Bleu Margisa; Introdukcja, scena, chór i ballada 
z opery Wagnera „Latający Holender* ; Schuberta 
dwa ustępy z symfonji H-moi, Moszkowskiego: Pol­
skie tańce ludowe nr. 1 i nr. 4 ;  w końcu Meyer- 
beera „Wielki taniec z pochodniami (B dur)*. Zdaje 
się, że program i batuta p. Rolla wystarcz^, aby 
sala „Sokoła* w dniu tym była zapełnioną. Począ­
tek o godzinie pół do 5 popołudniu.

Nowy zakład dla ciemnych na Zofjów- 
C6. Wskutek licznych zapytań i życzeń, dyrekcja za­
kładu dla ciemnych podaje do publicznej wiadomo­
ści, że można zwiedzać zakład dwa razy na tydzień, 
we wtorek i w sobotę od 2 do 4 godz. pop.

Z izby sądowej Sąd wyższy nie uwzględnił 
rekursu prokuratora, wniesionego przeciw uchwale 
izby radnej i postanowił wypuścić na wolną stopę 
bez kaucji p. Feliksa Thumena, byłego kierownika 
lwowskiej filji „Unio catholica*.

Przeniesienie ks. Caputy. Fałszywą wiado­
mość podał K u r jer lwowski, a za nim i Naprzód, 
jakoby przeniesienie ks. Caputy na probostwo do 
Makowa było karą za jego gorącą agitację za dyr. 
Petelencem podczas wyborów do rady państwa. Ks. 
Caputa, jako wikary kościoła P. Maiji, żalił się
przed księciem kardynałem Puzyną na nieporządki 
dziejące się w administracji tego kościoła i to było 
bezpośrednią przyczyną jego przeniesienia. Zresztą 
dowiadujemy się z wiarogodnej strony, że zarzą­
dzenie to będzie Wkrótce cofnięte i ks. Caputa wró­
ci niebawem do Krakowa na dawne stanowisko.

Dwie złote broszki, wartości około 100 
koron, skradziono z mieszkania dra Jana Rozwadow­
skiego docenta lwowskiego uniwersytetu.

Zapominalski. Wolf Guttman, agent handlo­
wy z Wiednia, kupując coś w trafice Bernarda Ber- 
tischa przy ulicy Słowackiego 1. 12, zapomniał na 
ladzie swój pugilares zawierający kwotę około 6 
koron uiklem i pierścionek damski z dużym brylan­
tem wartości 360 koron. W dwie minuty po wyj­
ściu z trafiki opatrzył się i natychmiast do niej
wrócił. Niestety, pugilaresu na ladzie już nie bjlo, 
trafikant natomiast podał rysopis człowieka, który 
w tym czasie kupc ?ał stemple i który prawdopo­
dobnie pugilares sobie przywłaszczył,

Na migi chciał się porozumieć z aresztantami 
sądu krajowego karnego niejaki Grzegorz Tutak. 
Niestety, przy tej ciekawej funkcji zobaczył go pro­
kurator Praun, który również na m>'gi wezwał prze­
chadzającego się po ulicy Batorego żołnierza policyj­
nego i — ustnie już, rozk-zal mu aresztować zwo­
lennika mimiki.

Źródło na placu Halickim. Na rogu pla­
ców Halickiego i Marjackiego obok sklepu Starka, 
wesoło bijąc z ziemi pojawiło się wczoraj około go­
dziny 3 popołudniu źródło. Dzieci, których w jednej 
chwili nazbierało się mnóstwo, miały uciechę. Nie­
stety, uciecha ta trwała krótko, przyszedł wnet bo­
wiem na miejsce hydrotechnik miejski p. Sterba 
z robotnikami i pękniętą rurę starego wodociągu 
(idącego z Pohulanki) — naprawił.

Reklamograf. W pasażu Hausmana odbyła 
się wczoraj wieczorem próba wielkiego reklamogra- 
fu, urządzonego przez elektrotechnika p. Rosnera. 
Na płótnie rozwieszonym na ścianie jednego z do­
mu pasażu rzucał p. Rosner przy pomocy elektro­
skopu obrazy świetlne rozmaitych pejsaży, przeplata­
ne anonsami kolorowanymi rozmaitych firm Obrazy 
i anonsy wychodzą na reklamogra fie p. Rosnera 
bardzo wyraźnie, a ten rodzaj reklamy bardzo się 
podobał 1 cztie zgromadzonej w pasażu publiczności. 
Jeden z obrazów na reklamografie zawiadomił, że 
anonsy dla niego przyjmuje antykwarnia p. To­
masika.

Uczczenie Sewera. W Krakowie przygoto­
wuje się piękna manifestacja na cześć zmarłego nie­
dawno Sewera (Maciejowskiego). Grono pisarzy 
i artystów, którym los dozwolił był żyć dłużej w 
atmosferze, jaką um ai w około siebie wytworzyć 
Sewer, postanowiło wydać na jego cześć księgę pa­
miątkową. Każdy z pisarzy da przyczynek literacki, 
niekoniecznie złączony z osobą śp. Sewera, przyja­
ciele malarze za to mają uczcić go w sposób arty­
styczny i oryginalny, jakiego u na? dotąd nie pra­
ktykowano: każdy da portret zgasłego, indywidual­
nie odczuty i wykonany. Portrety te wyjdą z pod 
pióra takich mistrzów, ja k : Malczewski, Wyczółkow­
ski, Wyspiański, Tetmajer.

Rusini w Paranie. Dalszy ciąg narady w 
sprawie założenia w Paranie ruskiej drukarni i ga­
zety (o czem donosiliśmy niedawno), zapowiedziany 
na ubiegłą niedzielę, nie przyszedł do skutku i od­
będzie się dopiero w dniach najbliższych. Ruslan  
donosi, że zgłosiło się już kilku kandydatów do wy­
jazdu do Brazylji, a to dwaj gr.-kat. duchowni, u- 
kończony teolog, nauczyciel ludowy i jeden z ru­
skich dziennikarzy (podobno p. Józef Spytko). Rze­
czone pismo dodaje: „Niewiadomo tylko, czyli pa­
nowie ci nie nazbyt różowo przedstawiają sobie 
swą przyszłość na koloniach. Niechaj dobrze wywie­
dzą się i rozważą, iżby później nie żałowali swego 
kroku, albowiem posroJ ubogich kolonistów nie 
można spodziewać się dodatków*.

Eugenjusz br. Styrcea. W Czerniowcach 
umarł Eugenjusz br. Styrcea, właściciel dóbr i eme­
rytowany radca bukowińskiego rządu krajowego Za 
czasów prezydenta Alesaniego był on, jako jego pra­
wa ręka, wszechwładnym rządcą Bukowiny i jemu 
stronnictwo rumuńskie zawdzięczało nieograniczony 
wpływ na życie publiczne. Był nieprzejednanym 
wrogiem Polaków, którym też za czasów swego 
urzędowania odmówił wszelkich praw politycznych na 
Bukowinie. Rozmaite spekulacje finansowe, które 
prowadził, spowodowałj, iż p  spensjonowano w

chwili, kiedy kompetował o stanowisko prezydenta 
kraju.

ś m ie r te ln y  w y p a d e k . Czterdziestosiedmiole­
tni włościanin Maciej Śnieżek z Orzechówki, pracu­
jąc onegdaj we własnym kamieniołomie, został tak 
nieszczęśliwie zasypany odłamem ziemi, że poniósł 
śmierć na miejscu. %

śmierć w pociągu. Wiościanka Agnieszka 
Marusarzowa, jadąca ze Skrzypnego pod Nowym 
Targiem do szpitala w Krakowie, zmarła w pociągu 
przed Krakowem. Śmierć stwierdził leka rz kolei Pół­
nocnej dr. Eichhorn. Zwłoki odesłano do zakładu 
medycyny sądowej w Krakowie.

P o ż a ry . W Siólku pod Bożykowem, w pow. 
podhajeckim, zniszczył pożar do szczętu 8 domów 
mieszkalnych i 19 budynków gospodarczych, wraz 
ze wszystkimi zapasami zboża.

W Dorożowie, w pow. Samborskim, spaliło się 
pięć zagród włościańskich.

W Babinie, w pow. Samborskim, spaliło się 
17 zagród włościańskich z nagromadzonymi w nich 
zapasami zboża. Szkoda wynosi około 40.000 kor 
i b/Ia zaledwie do połowy ubezpieczona.

Szwagierek ministra skarbu. Koła towa­
rzyskie w Petersburgu, zajmują się obecnie żywo 
nowym skandalem, stojącym w związku bezpośrednim 
z ministrem skarbu Wittem. Przed paru miesiącami 
dostał się w południowej Francji przed kratki sądo­
we, za rozmaite ciemne sprawki oszukańcze, niejaki 
Nurok, brat p. Matyldy Witte, dzisiejszej żony rosyj­
skiego ministra skarbu. Interwencji rosyjskiego po­
selstwa w Paryżu, udało się uzyskać uwolnienie Nu- 
roka, który się następnie przesiedlił do Bruksdi. Ale 
tam, z powołaniem się na powinowactwo z mini­
strem rosyjskim, zaczął Nurok grać wielką rolę 
w świecie handlowym i bez ogródek oświadczał, że 
siostra jeg o , pani Witte, zmuszoną jest płacić mu 
za milczenie po 100.000 franków rocznie. Ponie­
waż ani Witte, ani jego żona, nie posiadają rodzin­
nego majątku, historja tedy owych 100.000 fran­
ków, przewyżs ająca o wiele dochody ministra skar­
bu, zrobiła w Petersburgu olbrzymie wrażenie.' Ro­
syjski reprezentant dyplomatyczny w Brukseli, uwa­
żał za stosowne o całej lej sprawie zaraportować 
ministrowi spraw zewnętrznych, hr. Lambsdorffowi, 
z prośbą o interwencję, bo praktyki Nuroka szkodzą 
bardzo rosyjskim interesom państwowym.

T a je m n ic z e  fa łs z e rs tw o . Policja budape­
szteńska zajmuje się obecnie bardzo tajemniczą hi- 
storją. W bauku eskontowym i wekslowym zjawił 
się onegdaj przedpołudniem pewien młody człowiek 
i zaprezentował do wypłaty książeczkę Kasy oszczęd­
ności n e , 10.000 koron. W czasie likwidowania 
książeczki okazało się, że włożono na nią wszystkie­
go tylko 10 kor, dalsza cyfra była już sfałszowaną. 
Wobec tego wezwano interwencji policji. Młody 
człowiek, zwący się Kern i będący urzędnikiem w 
tamtejszym młynie „Victoria* zapodał, że książkę tę 
otrzymał od swego teścia, fabrykanta spirytusu Weis­
sa i to jeszcze przed trzema tygodniami, jako po­
sag. Wezwany Weiss stwierdził istotnie, że książkę 
dał zięciowi tytułem posagu. Co się tyczy fałszer­
stwa, to mógł je  popełnić tylko jego buchalter, któ­
remu pięć tygodni temu, dal 10.000 koroa do ulo­
kowania w banku na książeczkę. Śledztwo w toku.

S k a z a n y  n a  śm ie rć . Sąd przysięgłych w 
Gracu skazał onegdaj na śmierć przez powieszenie 
46-letniego drwala Oswalda Silly’ego za morderstwo 
dokonane na własnem dziecku. W czerwcu roku u- 
biegłego zmar1 Silly’emu żona, pozostawiając pię­
cioro dzieci, 'między niemi głuchoniemego i Pom ne­
go 5-letniego chłopca Józefa. Silly starał się, aby 
oddać dziec ę do jakiego szpitala lub zakładu, ale 
nadaremnie. W rozpaczy zamordował on chłopaka w 
ten sposób, że go wprzód udusił, a następnie wrzu­
cił do przepaści.

Z Życia Li-Hnug-Czanga Podczas pobytu 
w Glasgowie Ii-H  mg-Czang zwiedzał wspaniałe do­
ki i warsztaty okrętowe nad rzeką Clyde. Na czele 
tego towarzys wa, znanego pod nazwą „Clyde Har- 
bor Trust*, stoją urzędnicy honorowi. Starszy bur­
mistrz miasta, jako wiceprezes towarzystwa, opro­
wadzał znakomitego gościa.

— Ile pobierasz pan za kierownictwo? — za­
pytał nagle gość.

Nadburmistrz odpowiedział, że urząd jest hono­
rowy i wskutek tego niepłatny. Wyraz niezadowo­
lenia przemknął po twarzy Li-Hung-Czaoga, oczy 
jego utkwiły we wspanialej szpilce, którą nadbur­
mistrz miał wpiętą w krawatkę. Nagle dotknął jej 
palcem i zapytał tryumfująco :

— No dobrze, a zkąd pan to wziąłeś ?

Z krain.
Kołomyja. (Napad). P. Zawadzka, żona 

grecko katolickiego proboszcza z Mykietyniec, powra­
cając wieczorem do domu z prowiantami z Kołomyi, 
została napadniętą w Ispasie przez kilku parobków, 
którzy zakneblowawszy usta woźnicy i ją  samą ube- 
zwladniwszy przez ściśnięcie gardła, zabrali wszystkb 
prowianty z wozu i gotówkę, jaką przy sobie miała 
p. Zawadzka. Po dokonaniu rabunku znikli w przy­
drożnych krzakach. Żandarmeija jest już na tropie 
złoczyńców.

(Gwiazda). Przed kilku dniami ks. Nogaj do 
konał poświęcenia nowego lokalu „Gwiazdy . Po 
poświęceniu przemówił ks. Nogaj do zebranych człon­
ków, życząc im doprowadzenia jak najrychlej do 
skutku podjętej myśli, budowy własnego domu.

Pecz& m żyn. CZagadkowa sprawa). Strażnik 
lasowy w Stopczałowie, pełniąc dnia 5 b. m. przed 
południem służbę w lesie skarbowym, znalazł leżące 
pod drzewem zwłoki pomocnika lasowego, Michała 
Swyszczuka z Kluczowa małego, z przestrzeloną pier 
sią. Energicznie prowadzone przez żandarmerję do 
chodzenie wykryje niezawodnie, czy w wypadku ni­
niejszym ma się do czynienia z samobójstwem, czy 
też spełnione zostało morderstwo.

P rz e m y śl. (Pożar). Dnia 8 b m. powstał 
pożar w karczmie, położonej przy trakcie lwowskim, 
tuż nad rzeką Wiarem. Straż pożarna miejska, tabory 
pożarne kolei i wojskowości, wzięły udział w akcji 
ratunkowej. Karczma wraz z stodołą zgorzała do­
szczętnie.

(Samobójstwo). Wystrzałem z karabinu odebrał 
sobie życie podoficer 45 p. p-, zatrudniony w kuchni 
oficerskiej. Samobójstwo spowodowały rozterki ro­
dzinne.

P rz e m y śla n y . (Zabójstwo). W Bialem, nie- 
wyśledzony dotychczas zbrodniarz, uderzył powracają­
cego wieczorem do domu wójta, I Janiszewskiego, 
tak silnie siekierą w głowę, że ten w kilka dni umarł 
wskutek odniesionej rany. Janiszewski był bardzo 
energicznym wójtem i to zdaje się było p zyczyną 
napadu. Jest to w Bialem już drugi napad skryto­
bójczy w tym roku. Przedtem napadnięto sekre­
tarza gminy M. Czajkowskiego i silnie go pobito.

S a n o k . (Odkrycie zbrodni). Przed ośmiu laty 
znaleziono na torze kolejowym pod Ustjanową zwłoki

ryganki, przejechanej przez pociąg, dążący z Prze­
myśla do Zagórza. Na miejsce zjechała komisja są­
dowa i orzekła, iż cyganka w stanie pjanym, nie 
znając drogi, weszła na tor kolejowy i uległa nie­
szczęśliwemu wypadkowi. Sprawa na razie ucichła. 
W tym roku jednak, komendant posterunku żandar- 
merji w Ustrzykach, p. Piotrowski, który również tą 
sprawą się zajmował, wpadł na ślad zbrodni. Oto 
zdołał wykryć, iż cyganki pociąg nie przejechał, lecz 
że ją zamordowano w domu jednego z zamożnych 
gospodarzy w Ustjanowej, a następnie, aby zatrzeć 
ślady zbrodni, wyniesiono trupa na szyny. Podejrza­
nych o popełnienie tej zbrodni włościan aresztowano 
i odstawiono do sądu w Sanoku.

Stanisławów. (Z  rady miejskiej). Na osta- 
tniem posiedzeniu tutejszej rady gminnej załatwiono 
dwie ważne sprawy, uchwalono mianowicie regula­
min dla biura miejskiego pośrednictwa pracy, oraz 
udzielono ostatecznie pomieszczenie dla schroniska 
b-ata Alberta, przyzwalając równocześnie kredyt na 
ten cel. Schronisko będzie się mieściło w zabudo­
waniach straży pożarnej.

(W alka z  wilkiem). Na drodze gminnej w Ty- 
śmieniczanach napadł na budowniczego wodociągów, 
p. Ignacego Leinera, wilk i pokaleczył mu lewą rę­
kę P. Leiner zawdzięcza życie tylko tej okoliczności, 
że na rozpaczliwy krzyk jego podczas szamotania się 
z wilkiem, przybiegło kilku włościan, idących tą 
drogą i krzykiem odpędziło drapieżcę.

(Zuchwały napad). Niezwykle zuchwałego na­
padu dokonał przed kilku dniami w Knihininie kolo 
nji na pani J. w własnym domu, zamaskowany jakiś 
rzezimieszek, który wymusił na niej groźbą całą go­
tówkę, jaką rozporządzała, w kwocie 66 kor. 50 hal. 
Ktoby mógł być sprawcą napadu, pani J. wskazać 
nie umie.

W ieliczka (0  szkołę średnią). Dnia 9 b. 
m. odbył się tu wiec, celem poczynienia u rządu 
kroków, dla uzyskania w naszem mieście szkoły śre­
dniej. Jednogłośnie uchwalono rezolucję, wzywającą 
posłów na sejm i do rady państwa, aby popierali 
zabiegi czynione w tej sprawie przez radę miejską. 
Wybrano także komisję z 7 członków, aby pilno­
wała tej sprawy tak w radzie miejskiej, jak i poza 
radą

Żywiec. (Reputacja u  arcyksięcia Karola  
Stefana). W sprawie utworzenia szkoły realnej 
w naszem mieście, udała się deputacja, złożona 
z kilku członków rady miejskiej do arcyksięcia Ka 
rola Stefana, przebywającego obecnie stale w Żywcu, 
z prośbą o poparcie powiatu w jego staraniach o 
szkolę realną. Arcyksiążę przyjął deputację bardzo 
łaskawie i przyrzekł dołożyć wszelkich starań, ażeby 
Żywiec w swych słusznych żądaniach pomyślnego 
doczekał się rezultatu. — Z deputacji tej jeden mo­
ment podnieść należy, a mianowicie, że kiedy depu­
tacja stamla się o posłuchanie, arcyksiążę wyraził 
życzenie, aby deputacja przemawiała do niego po 
polsku i rzeczywiście w poisLim języku prowadzoną 
była rozmowa deputacji z arcyksięciem. Zbytecznem 
byłoby dodawać, że fakt ten sympatycznie został 
przyjęty przez cały powiat.

Z kresów.
Cieszyn. ( W yrazy uznania). Wydział „Ma­

cierzy szkolnej* wystosował następujący list do p. 
Piotra Parylaka, emerytowanego dyrektora gimnazjum 
polskiego w Cieszynie: „Ponieważ Wielmożny Pan 
Dyrektjr z końcem ubiegłego roku szkolnego z po­
sady kierownika gimnazjum polskiego w Cieszynie
doorowolnie ustąpić postanowił, zarząd „Macierzy 
szkolnej* poczuwa się niniejszem do bardzo miłego 
obowiązku, złożenia Mu przy odejściu za sześć lat 
usilnej, gorliwej i sumiennej pracy, najserdeczniej­
szego i najgorętszego podziękowania. Czyni to z tern 
większą przyjemnością, że praca w tym zakładzie 
wymagała wielkiego wytężenia sił i niemałego za­
parcia w krytycznych chwilach. Skuteczną i owocną 
tę pracę uznaje nie tylko zarząd „Macierzy szkolnej*, 
lecz także rodzice uczniów i całe społeczeństwo pol­
skie. Wdzięcznem sercem wspominać będziemy 
Jego tutejszą działalność, a uczni.wie naszego gi­
mnazjum, będą wymownymi głosicielami Jego za­
sług. Nakoniec życzymy Wieimożemu Panu Dyrekto­
rowi, aby długo używał dobrze zasłużonej emerytury 
w zdrowiu i czerstwosci sił. Łączymy wyrazy głębo­
kiego szacunku i trwalej wdzięczności.

Cieszyn, dnia 30 września 1901.
K s Jó ze f Londzin, Dr. Jan Michejda, 

sekretarz. zastępca przewodniczącego*.

* Colosseam Thorna. Od 1—15 listopad.1 . O g r o m n y  
s u k c e s  o b e c n e g o  p r o g r a m u .  Trupa W o ł k o w -  
ski ,  ukraińscy śpiewacy i tancerze. Z a z e l  i V e r n o n  
najkoraiczniejsi amerykańscy gimnasty -y na potrójnym 
drążku. L i i  i pu  c i S e l m a 6  o e r n o r i I d a  M a h r  
w komedji: „Próba miłości* T h e  C a ld  e r  B r o t h e r s  
pantomina komiczna: „figle włóczęgi* M i s s  R a v e n s -  
b e r g  angielska śpiewaczka. L e s  U s i s  scena w maga­
zynie kapeluszy. C a r m a, tancerka fantastyczna. L e n a  
W e i l a  kuptecistka. L e s  A m o r ’s kom ekwilihryści. 
A l e k s a n d e r  F r e b i t s c h ,  humorysto M a r g u e r i t e  
Je S t i a t e n i u s ,  subretka. — Codziennie o godzinie 8 
wieczorem śvv*:*tne przedstawienie. W niedzielę i święta 
d w a  p r z e d s t a w i e n i a  o godzinie 4-tej popołudnin 
i 8-mej wiec?, rem. Co piątku Hig-h-Life.

Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników 
Plohna ul Karola Ludwika 9

* Ślub panny Marji S z u  1 c ó w n e j  z drem Kaziuiie-
rzem H o f m  o k i e m ,  odbędzie się daia 14 listopada
b. r. o godzinie 12 w p. łudnie w kościele św. Mi­
kołaja

* Z Kasyna miejskiego. We czwartek dnia 14, w 
sobotj 12 i w niedzielę dnia 17 listopada b. r. każdym 
r-zem o godzinie pół do 8 wieczorem --- powtórzona bę­
dzie operetka „Szczęśliwy zakład*

Bilety na czwtrtkowe p zedstawienie wydaje kancc- 
hija, bil ;ty sobotnie z 9 b. m Wjżae na 16, niedzielne 
zaś z 10 na 17 b. m.

* P r ó b a  ch óru m lęszanego galic. Towarzystwa mu- 
zyczm gj odbędzie się jak z w y k l e  w p i ą t e k  dnia '5  
listopada o godziuie 7 wieczorem.

S k ła d k i n a  oele n źy te o zn c ś c l pub liczn ej lub n a ro ­
d o w e j. „  .  ,

N a  p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a  Zamiast 
wieńca na trumnę ś. p. dra Jana R z e p e c k i e g o ,  
urzędnika Banku krajowego, złożyli dyrekcja i urzędnicy 
tej instytucji w naszej admiuistracji kw >tę 109 kor 30 
bal z przeznaczeniem na powyżej wymieniony cel.

Zmarli: *  • v
W Tarnopolu zmarł w 46 roku życia Konstanty

D m y t r ó w ,  prof. gimnazjalny. .
Błażej S z a f r a ń s k i ,  emer. zarządca dóbr i lasów 

w Ciśnie, urodzony w r, 1824 zmarł w Chyrzynce.

M a tk i literackie i artystyczne.
Repertoar tea tru  miejskiego we Lwowie.

Dziś w e ś r o d ę  (po cenach dramatu) „Poca­
łunek*, opera w 3 aktach Fryderjka Smetany. De­
biut Wiktora Piątosy.

We c z w a r t e k  po raz pierwszy w tym se­
zonie „Manon*, opera w 4 aktach I Massenet’a. 
Występ panny Ireny Bjhu?sównej. W partji kawalera 
de Grieux, wystąpi po raz pierwszy w tym sezo­
nie p. Drzewiecki, a w partji Bretigny’egr p. Lu­
dwig, partję Pousette, po pani Ruszkowskiej, objęła

pani Kli«fc*vska, a po pannie Schuppównej, paBna 
Ludkiewiczówna.

W p i ą t e k  po raz pierwszy „Bajka* ( ,b a s  
Marchen*), sztuka w 3 aktach Artura Schnitzlera, 
z udziałem p. Kamińskiego.

Bronisław Hubermann, młodociany skrzypek, 
już dziś europejskiej sławy ar yst*, wystąpi w kon­
cercie, urządzonym staraniem agencj. koncertowej 
Galicyjskiego Towarzystwa muzycznego w poniedzia­
łek 13 listopada w sali Domu narodnego. Koncert 
ten zapowiada się bardzo udatnie pod względem fre­
kwencji; widocznie publiczność nasza chce usłyszeć 
tego, o którym Joachim, największy z żyjących 
skrzypków, powiedział, że nie spotkał w życiu swem 
równego Hubermanowi genju-za muzycznego.

M anggha T. Jasieńskiego. W czwartek 
i piątek, o g. 5 popo)., w sali Tow. sztuk pięknych, 
publiczność będzie się mogła zapoznać z ustępami 
z Mangghi, odczytanemi przez p. Jasieńskiego w fran­
cuskim oryginale. Wejście — korona. Dochodem 
podzielą się: Tow. przyj, sztuk pięknych i Tow.
„Polska sztusa stosowana*.

W sprawie „Bluszczu".
Po zbadaniu przyczyn n i e r e g u l a r n e j  w 

o s t a t n i c h  d w u  k w a r t a ł a c h  b. r. p r z e ­
s y ł k i  Bluszczu  z W a r s z a w y ,  m a m y  obo­
wiązek donieść prenumeratorom, którzy nie otrzy­
mali jeszcze nr. 39, z poprzedniego kwartału, oraz 
numerów z października i z listopada:, że n u m e r i  
te d o t ą d  n i e  w y s z ł y  wo a l e ,  i n i e t y l k o  
n a m  i c h  ni e  n a d e s ł a n o ,  a l e  n i k o m u  
z k s i ę g a r z y ,  według informacji, udzielonej nam 
przez kięgarnię pp. Gubrynowicza i Schmidta, która 
ma zastępstwo Bluszczu  na Lwów.

Jak zdołaliśmy się dowiedzieć, wydawnictwo 
Bluszczu  w Warszawie j e s t  o b e c n i e  w f a z i e  
p r z e j ś c i o w e j  i m a  b y ć  o b j ę t e  p r z e z  
i n n ą  f i r mę ,  k t ó r a  w y d a w n i c t w ^  t o  d a ­
lej  r e g u l a r n i e  p o p r o w a d z i .

Cale zapotrzebowanie nasze Bluszczu  zapła­
ciliśmy firmie wydawniczej p. Michała 
Gliicksberga z góry po koniec roku 1901 
i wina za nieregularną ekspedycję Bluszczu  bynaj­
mniej na nas nie cięży. Zapewniamy zarazem pre­
numeratorów naszych, którzy Bluszcz  za k w a r t a ł  
o s t a t n i  z a p ł a c i l i ,  że n i e  p o n i o s ą  ż a d n e j  
s t r a t y.  Prosimy tylko o cierpliwość i z a n i e c h a ­
n i e  r e k l a m a c y j  do czasu, w którym się sprawa 
z wydawnictwem Bluszczu  ureguluje. Numera, 
które nadejdą z Warszawy — co mamy nadzieję 
że wkrótce nastąpi, — r o z e s I a n e z o s t a n ą  na ­
t y c h m i a s t  p. t. prenumeratorom, w s z e l k i e  
z a t e m  r e k l a m a c j e  Bluszczu  p o z o s t a n ą  
na razie b e z  o d p o w i e d z i .

Wydawnictwo ,.Dziennika Polskiego".

Z sali koncertowa).
(Drugi i  ostatni koncert W illy  Burmestra i M a ­

yer-Mohra).
Przed wyjazdem do Przem yśla dał się B ur- 

m ester jeszcze ostatn i raz słyszeć we Lwowie, 
ściągając jednak  tym  razem  bardzo nieliczną 
publiczność do sali domu narodnego. Może być, 
że konceitan t nie był dobrze usposobiony lub 
program  w ułożeniu nieco zs suchy, n :e potrafił 
długo rozgrzać garstki nielicznych muzykaTnycb 
słuchaczy, dość, ie  dopiero przy końcu progra­
m u od wielkiej fantazji z Fausta H . W ienia­
wskiego począwszy, ożywił się nieco i rozbudził 
jakiś senny, mdły nastró j wczorajszego wieczo­
ru. P rzy  końcu w swojej przeróbce Paganin ie­
go „Hexentanzu* olśnił B urm ester sw oją n iepo­
rów naną, bajeczną techniką całe audytorjum , 
im ponując tym  jakim ś niepojętym  spokojem, 
który go nie opuszcza w żadnej chwili przy 
najwięcej naw et karkołom nych i warjackicb 
sztuczkach technicznych. K oncerty Burm estra 
pozostaw iają wielkie niezatarte  wrażenie i czy­
nią, że długo, długo nie zrobi na nas żaden skrzy­
pek silniejszego wrażenia, choćby naw et najzna­
komitszy.

P . M ayer-M ahr wpakował w nas znowu 
gwałtem  dw a swoje o k ro p ie  „Salonstucki,* wy­
kwit prawdziwie berliń3to-niem iecko profesor­
skiego polotu i sm aku. Niech m u to zreszrą 
P an  Bóg przebaczy, bo jazo akom paniator jest 
rzeczywiście niezrów nany. H . E,

Rada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego*).

Z komisyj.
W iedeń 13 listopada. Komisja b u d ż e ­

t o w a  odbyła dziś posiedzenie, na którem  obra­
dowano nad budżetem  m nsterstw a handlu. P  
K r a m a r z  zażądał, aby przed przystąpienier 
do dyskusji szczegółowej odbyło się nad  ter 
glosowanie. Przew odnicząc? godzi się na gloso­
wanie, chociaż podnosi, ż< celom przyspieszenia 
załatw ienia budżetu, naloziob y unikać pod 
bnych przewlekał . N astąpiło glosowanie, w kl 
rem  uchw alono przystąpić do dyskusji szczc 
gólowej.

R eferent dr. B a e i n r e i t h e r  om aw ia po­
szczególne pozycje budżetu, a między innem i 
podnosi w ażną pozycję 400.000 koron, przezna­
czoną na  przedw stępne prace dla budow y dróg 
wodnych i kanałów, która m a rozpocząć się 
w r. 1904. R eferent wyraża życzenie, aby rząd 
poświęcił intenzyw ną pracę dla przygotowania 
tej spraw y, tak , aby  roboty w oznaczonym te r­
minie mogły być rozpocz te.

Następnie zabrał głos m in ister handlu 
G a l l .  Posiedzenie trw a dalej.

W ie d e ń  13 listopada. Fremdenblait do­
nosi, iż rada  państw a obradow ać będzie do 20 
lutego, wskutek czego sejmy nie będą zwołane.

DEPESZE 
td tg r a f i e z n t  i  te le fo n iczn e .

Wiec urzędników prywatnych.
K r a k ó w  13 listopada. Dalsze przygoto­

w ania do wiecu urzędników są w pełnym  toku. 
W ysłano już zaproszenia do członków kom itetu 
obszerniejszego, w którego skład wchodzą p o ­
słowie do rady  państw a i sejm u, grono urzę­
dników pryw atnych i przedsiębiorcy. Przew o­
dnictw o wiecu powierzone będzie praw dopodo­
bnie w iceprezydentowi m iast i  posłowi drowi 
Lęo. K om itet wiecu czyni zabiegi, aby jeden
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referat miał p E dm und Zieleniewski, właściciel 
fabryki

0  handel węglem.
K r a k ó w  13 listopada. Drobni han d la ­

rza węglem rozpoczęli energiczną walkę z przed­
siębiorstw em  p. Zygm unta Mikołajskiego, tru - 
dniącem  się rozwożeniem węgla po ulicach K ra­
kowa. Przedsiębiorstw o to otrzyoftlo koncesję 
na 3 wozy, tym czasem  puściło w ruch 14 wo­
zów, czyniąc tem  ogrom ną konkurencję dro­
bnym  handlarzom  węglem. Dziś rano  zebrali się 
ci handlarze na ulicach i chwytali owe nadlicz­
bowe wozy, odprow adzając je do m agistratu, 
W  ten sposób zaprow adzono na dziedzinec m a­
gistratu 7 wozów. Z p. Mikołajskim spisano 
protokół. D robni handlarze oświadczają, że nie 
pozwolą na  takie podkopyw anie ich egzystencji 

H K. T.
P o z n a ń  13 listopada. Dziennik) niem ie­

ckie, Post, likgl. Rundschau , zajm ując się osta­
tn im  wyrokiem na akadem ików , nazyw ają go 
„łagodnym *; zdaniem  tych pism , był on n a j­
trzeźwiejszym objaw em  przekonania trybunału . 
Był to  sąd nie nad  oskarżonym i, ale nad pol­
skością, która podziela tendencje oskarżonych. 
N astępnie ostrzegają te  pism a przed „agitacją 
polską*, dom agają się oddania tow arzystw  pol­
skich, szczególnie Tow . im. M arcinkowskiego, 
pod ścisły dozór. „Rewolucyjne tendencje P o ­
laków — piszą — więcej się rozszerzają, an i­
żeli przypuszczają łatw ow ierni Niemcy*.

Te pism a wymyśliły tak ie  wiadomość o 
żałobie pań  polskich z pow odu wyroku na aka­
demików polskich. W iadom ości te  są fałszywe
1 tendencyjne.

Zjazd poselski.
P o z n a ń  13 listopada. W  sferach posel­

skich istnieje, jak się dow iadujem y, zam iar ze­
bran ia  się posłów naszych przed sesją parla­
m entarną  względnie sejm ową w celu omówienia 
nader w ażnej spraw y przygotow ania m aterja - 
łów do akcji parlam entarnej, dotyczącej naszych 
dzielnic. Zjazd odbyłby się w Poznania.

Rosjanin o Polakach.
P e t e r s b u r g  13 listopada. P rzedstaw i­

ciel dziennika Nowojc W rcm ja , na uroczy stem 
otw arciu F ilharm onji, krytyk muzyczny i kom ­
pozytor, Iw anow , opisując gmach F ilharm onji i 
urządzenie jej, stw ierdza fakt, że społeczeństwo 
polskie nie jest głuche na odezwy, czego dow o­
dem  pom nik Mickiewicza, politechnika w ar­
szawska i F ilbarm onja. Należałoby — pisze p. 
Iw anow  — w podobny sposób zapalić i pod­
nieść ducha naszego społeczeństwa, aby  nasi 
poeci nie byli zmuszeni dziesiątkami la t czekać 
na uczczenie swe pom nikiem  odziom ków . I wa ­
now  chwali dalej Noskowskiego, polecając jego 
dzieła rozm aitym  instytucjom  koncertowym .

C en zu ra  ro s y js k a .
P e t e r s b u r g  13 listopada. M inister­

stw o spraw  wew nętrznych zabroniło sprzedaży 
oddzielnych num erów  pism a Rossja  na przeciąg
2  miesięcy.

Spisek nihilistyczny.
P e t e r s b u r g  13 listopada. Obiega tu  

pogłoska, iż policja tutejsza wykryła spisek ni­
hilistyczny, którego zam iarem  było wysadzić p o ­
ciąg, którym  car będzie wracał ze Spały do P e­
tersburga. M inister sp raw  wewnętznych i szef 
policji petersburskiej wyjechali w tej spraw ie 
do W arszawy.

Z parlamentu francuskiego.
P a r y ż  13 listopada. W  ciągu dyskusji o 

m arynarce handlow ej, wniósł dep. G a s t e 1 i n 
popraw kę do wniosku M a h y .  W edług tej po­
praw ki m ają i n ad a l być udzielane prem je za 
okręty, w ybudow ane za granicą, jeżeli przed ■ 
siębiercy dokowi lub członkowie rady  zawia- 
dowczej odnośnych tow arzystw  okrętowych są 
Francuzam i.

M i l l e r a n d  poparł ten  w n io sek ; przyjęto 
go 272 głosami przeciw 255.

Rozruchy w Hiszpanji.
S a r a g o s s a  13 listopada. Przy ogłosze­

niu wyniku w yborów zdarzyły się tu  zaburze­
nia, rzucano kam ieniam i i strzelano z rewol­
werów. Burm istrz lciekl. Policja przywróciła 
porządek. <

M a d ry t 13 listopada. W  Barcelonie po­
wtórzyły się rozruchy studenckie. Kaw alerja 
rozprószyła dem onstrujących, którzy przeciągali 
ulicami, śpiew ając m arsyliankę. W szystkie skle­
py pozam ykane, w mieście panuje panika. Dzien­
niki donoszą, iż nad Barceloną będzie zawie­
szony stan  oblężenia.

Wojna w Transwaalu.
P a r y ż  13 listopada. Z Brukseli donoszą 

tu, iż dr. Leyds z Berlina uda się do W iednia, 
aby  zaprofestow ać tam  przeciw wysyłce koni 
austriackich do Afryki południowej.

L ondyn  13 listopada. D aily M ail przy­
nosi z oto zenia Krugera rzekomo auteniyczne 
wiadomości, że Kruger zajm uje się k w estą  ro z ; 
poczę ia r o l owa ń pokojowych. Jiźli Anglja 
wyśle oJpow iednią osobistość, pertraktacje p ro ­
wadzone będą na następujących w a ru n k ach : 
A m nestja dla pow stańców , natychm iastow e o d ­
wiezienie do dom ów je ń nów i Boerów, zab ra ­
nych z obozów, w ycotanie wszystkich wojsk 
angielskich z obszarów  republik południow o­
afrykańskich, odbudow enie zniszczonych farm , 
lub odszkodowanie wszystkich s tra t m aterjal- 
nych, w końcu zawarcie pokoju, zagw aratow a- 
n go przez Francję i Rosję. Pokój musi zape­
wnić Boerora bezpośrednią autonom ię i wszy­
stkie praw a sam orządu pod flagą Afrykande- 
rów. N atom iast Boerowie tytułem  odszkodow a­
nia odstąpićby mieli W itw ater,rond  i kopalnie 
zł ..ta.

Księstwo Hescy.
B e r lin  13 listopada. Dzienniki potw ier­

dzają wiadomość, iż książę heski rozwodzi się 
z żoną, a jako powód podają brak potom stw a. 
W  rzeczywistości opow iadają skandaliczne rze­
czy o pożyciu księstwa.

Stan zdrowia cesarzowej niemieckiej.
B er lin  13 listopada. Cesarzowa nie 

miecka m a się lepiej, ale lekarze zakazali jej 
jeszcze spacerów i jazdy konnej.

Wojskowa procedura karna.
W iedeń 13 listopada. M inister bonw e- 

dów hr. Fejarw ary, przybył tu na kilka dni. 
Celem podróży jego jest ostateczne zakończenie 
spraw y reform y procedury karnej wojskowej. 
W  tym celu przybyli do W iednia wszyscy ge­
neralni audytorow ie wojskowi.

Sprawa Krety.
P a r y ż  13 listopada. D j Agencji H avasa 

donoszą z A len, że m ocarstw a prosiły księcia 
Jerzego, którego m andat kom isarza Krety koń­
czy się z upływem  bież. roku, ażeby urząd ten 
dalej piastow ał.

Pożary.
P e t e r b u r g  13 listopada. Ubiegłej nocy 

wszczął się pożar w w arsztacie modelowym 
bałtyckiej fabryki okrętów, zniszczył wszystkie 
modele i wyrządził znaczne szkody.

O d e s s a  13 listopada. Pasaż Mendelewi- 
cza stoi w płom ieniach. 10 sklepów spłonęło. 
2 uczenice szkoły dziewczęcej, znaidującej się 
na 3-ciem piętrze w tym  pasażu, zginęły w p ic- 
m ieniach. Szkoda dotychczasowa wynosi miljon 
rubli.

Katastrofa na morzu.
L ondyn  13 listopada. W  porcie Doxr 

zderzyły się z sobą dwa okręty, z których jeden 
zatonął. 16 ludzi znalazło śmierć w m orzu.

O rk a n
L on d yn  13 listopada. Na wszystkich wy­

brzeżach Anglji i Irlandji panow ał w ciągu 
ostatnich 24 godzin silny orkan. W iele okrętów 
zostało zniszczonych. Kilka osób — o ile wia 
domo — utraciło życie.

B er lin  13 listopada. Cesarz przyjął dy­
misje am basadora niemieckiego w Londynie 
h r. H atsfeld-L indenburg.

Kronika i  ostatniej chwili.
Zatrucie chloroformem. Trzyletniemu Kazi­

mierzowi R., synowi woźnego pocztuwego, zapisał 
lekarz, zielony, tłusty jakiś olej do smarowania. Le­
karstwo skutkowało powoli, zniecierpliwiona też ma­
tka postanowiła dziecko swe leczyć radykalnie. Pły- 
nu, którym lekarz dziecko smarować kazał, nalała

matka pełną łyżkę stołową i temuż dziecku połknąć 
kazał. Częścią składową tego lekarstwa, był chloro­
form, który zażyty wewnętrznie, na skutki długo cze­
kać nie kazał. Okazały się wnet u dziecka silne 
objawy otrucia. Na szczęście, lekarzom ratunkowego 
pogotowia, do których zrozpaczona matka bezzwło­
cznie się udała, udało się na razie bodaj zażegnać 
groźne niebezpieczeństwo.

Kradzieże. Do zamkniętego kramu Estery 
Gross na placu Rzeźni, włamali się tej nocy złodzie­
je i zabrali sztuczkę barchanu i kilkadziesiąt mę­
tó w  krasego plócienka wartości 20 koron. — P. 
Annie Turek, żonie kancelisty sądowego zamieszkałej 
przy ulicy Grodzickich 1. 6, zginęła z mieszkania 
złota dęta bransoleta z dwoma ametystami wartości 
80 koron.

Cztery la ta  kryl się i uciekał, ścigany listem 
gończym przemyskiego sądu obwodowego Wilhelm 
Kobera, kelner. Wczoraj dopiero, sądząc, że sprawa 
jego poszła już w zapomnienie, przybył do Lwowa 
i już dzisiaj znalazł się w ręku policji.

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  13 listopada.

(fr.) Pod wpływem Berlina ożywił się dziś 
cokolwiek także nasz targ. Zwłaszcza w akcjach 
kredytowych robiono znaczne transakcje, a kurs 
ich podniósł się o 3 korony. Podniosły się w 
cenie także akcje kolejowe, zwłaszcza kolei pół­
nocnej, tudzież niektóre w alory górnicze. Zaże­
gnanie konfliktu między F rancją  a T urcją , wy­
wołało również znaczne popraw ienie się kursu 
losów tureckich i akcyj tytoniow ych. Popraw ie­
nie się tendencji na giełdzie berlińskiej miało 
swe źródło w doniesieniu kilku pism, że rząd 
niemiecki podobno porzuci dotychczasowy swój 
opór przeciw reform ie niem ieckiej ustaw y gieł­
dowej i godzi się już na taką  leform ę, ktOra 
um ie w znacznej m ierze uwzględnić życzenia sfer 
giełdowych.

Z P aryża donoszą, że ponieważ Rosja przy­
rzekła wziąć} udział w m iędzynarodowej kon­
ferencji, m ającej się zająć zniesieniem lub przy­
najm niej reform ą obecnego system u prem ji za 
eksport cukru, jeżeli konferencja ta  zbierze się 
niebawem  w Brukseli. Opór R osji by! dotych­
czas jedyną przeszkodą uregulow ania tej sp ra ­
wy, k tóra wymaga jednom yślnego działania 
wszystkich m ocarstw .

B row ar niemiecki w Pilznie wypłacił za 
rok ubiegły swym 350, uczestnikom zysk w s u ­
mie 2,900 000 koron, o 300 koron więcej niż 
w roku poprzednim .

— P e t e r s b u r g  12 listopada. Minister 
skarbu Witte wystosował do odbywającego się wła­
śnie w Charkowie kongresu przemysłowców kopal­
nianych następujący telegram: Właściciele hut i ko­
palń węgla skarżą się ciągle na trudności zbytu pro­
duktów swoich i na wynikające stąd ograniczenie 
produkcji, — tymczasem import tej produkcji w roku 
b eżącym do 1 października wynosił 6 ,621.000 pu­
dów stali i żelaza, 3,383 000 pudów maszyn i że­
laza stalowego a 184,122.000 pudów węgla Wobec 
tak wysokich istniejących ceł dla osłony przemysłu 
swojskiego, proBzę przedłożyć kongresowi pytanie, jak 
to można wytlómaczyć, że przy lak znacznym im ­
porcie produktów, których dostarczać może także 
przemysł rosyjski, mówi się o ciężkicm polożenin 
przemysłu swojskiego.

— Sprawozdania z ta rga  zbożowego 
na Kleparzn.

K r a k ó w 12 listopada. Płacono: pszenicę białą 
od 8*40 do 8*45 koron, czerw, od 8 35 do 8*60 kor., 
żółtą od 8*35 do 8*60 koron, żyto od 7*— do 7*50 
koron, jęczmień browar, od 6*80 do 7*25 koron, 
na paszę od 6*— do 6 35 koron, owies 6 60 do 
T — koron, rzepak od — do — ■— koron, 
konicz. c z e r w o n y d o — •— koron, biały — ,
do — koron, kukurydza — koron,  wszystko 
za 50 kilogramów.

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 13 
listopada. (Dziś notujamy za 100 klg. loa) 
Lwów. Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 15 20 
do 15 60, pszenica na termina 14*60 do 15 *— ; 
żyto goiowo 13 20 do 13*60, żyto na termina 
12 60 do 13 — ; owies obroczny gotowy od 
13*— do 13 40, owies obroczny na termina oc 
12 40 do 12 80; jęczmień pastewny 10 50 do 1 1 5 0 , 
jęczmi*ńbrowam 13 — do 1 4 — ; rzepak 27 —

do 27*50; luianka 21*— do 22 — ; groch paste­
wny 13’50 do 15*—, groch do gotowania 16 — 
do 22*— ; wyka 11 40 dc 12 4 0 ; bobik 10 50 dc 
11*— ; hreczkal2*— do 13*— ; kukurydza now* 
10*60 do 11*20, kukurydza s t a r a— *— do — *— , 
shmiel za 56 kilo 120 — do 140 — j koniczyn* 
łzerwona 80*— do 92 —, koniczyna biała 90 — 
do 140 —, koniczyna szwedzka 100 — do 120 — ; 
tymotka 44 — do 52

Spirytus looo za 50 it:. gotowy 16*75 dc 
17* -  ; paritas  Tamopoi na termin 16 — do 16 25 

Ze względu na po Iwyższenie cen we Węgrzech, 
eksport żyta i pszenicy do Moraw daje już rachu­
nek, wobec tego ruch u nas ożywił się, a ceny 
wykazują zwyżkę.

Inne produkta notują niezmiennie. Z nasion 
jedynie konicz biały i tymotka są poszukiwane.

-  W ie d e ń  13 listopada. (Giełda zbo­
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 8 85 do 8 8 6 żyto na 
wiosnę od 7*64 do 7 6S kukurydza na listopad 
od — *— do — —, na maj-czerwiec od 5*82 do 
5*83; owies na wiosnę od 7 87 do 7*88 rzepak
na styczeń-luty o d  do — , na sierpień-
wrzesień od — *— do — *— j olej rzepakowy na 
styczeń-kwiecień od — *— do — *—. Usposobienie 
silne. Pochmurno.

— B u d a p e s z t  13 listopada. (Giełda 
zbożowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze­
nica na kwiecień od 8*63 do 8*64 żyto na 
kwiecień od 7*35 do 7 3 6 ; owies na kwiecień 
od 7*50 do 7*52; kukurydza na maj od 5*52 
do 5 5 3 ; rzepak na sierpień od 1 1 8 0  do 1 1 9 0 . 
Oferty na pszenicę dostateczne, Chęó kupna lepsza. 
Usposobienie spokojne. Zimno.

W ie d e ń  13 listopada. (Giełda poludn. 
godzina 12 m. 30). Marki 117*23, Renta majowa 
98 65, Węg. renta koronowa 93* , Akcje austr.
zakł kred 618*— , Akcje węg. zakl. kred. 633 50, 
Akcje Angiobanltu 259 — , Akcje Unionbantr. 
511*—, Akcje Bankrereinu 418*—, Akcje Lander- 
banku 394*— , Akcje kolei państw. 619*—, Lom­
bardy 63 - ,  Akcje kolei Elbethal 466*—, Akcje 
fabryki broni — *— , Akcje tytoniowe — * —, 
Akcje Alpiny 341* —, Akcje Rima Muranji 410 — , 
Akcje pragskiego Tow. żel. 1.338, Losy tureckie 
94*50, Ruble 253*50 Usposobienie spokojne.

B e r lin  13 listopada (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 194*75, Tow. dyskontowe 172*10

z Wołynia. R. Kwieciński z Krakowa. M. Ralf 
Wrocławia.

A W M CML. W W A M U  w  ■
Rubryka ta oie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

aa ńebie żadnej za nie odpowiedzialności.

Podziękowanie.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.

We środę 13 listopada o godz. 7 wieczór.

P o c a ł u n e k
(H u b i ć k a) 

opera ludowa w 3 antach; słowa Elizy Krasnonor ■ 
skiej; muzyka Fryderyka Smetany, kompozytora 
„Sprzedanej narzeczonej*; przekład Adolfa Kitsuhmana. 
Ojciec Pałucki, gospodarz p. Paszkowski
Anulka, jego córka pni Łopatyńska
Łukasz, młody wdowiec p. Krzemieński
Tomasz, jego szwagier p. Piątosy
Marta, ciotka Anulki pni Kasprowieżowa
Matys, przemytnik p. Jeliński
Basia, służąca Pałuckich pni Kliszewska
Strażnik p. J* * .rc is 'i
Sąsiedzi, sąsiadki, dziewczęta, parobcy, muzykanci 
przemytnicy, strażnicy. — Rzecz dzieje się w Cze­
skich górach nadgranicznych. — Akt pierwszy w 
chacie Pałuckiego. Akt drugi w lesie. Akt trzeci 

przed chatą Marty.

PFzjjscbali do Lwowa
dnia 13 listopada 1901 r.

HOTEL GEORGE. Hr. K. Stadnicki z Krakowa. 
Dr. F Hofmokl z Wiednia. F. Zwach z Przemyśla. 
M. Urban z Mulkaure. A. Lndie, F. Rosenthal z Vallon 
France. M. Giussel z Felsztyna. S. Rylski z Uhrynuwa. 
Hr, J Zamoyski z Warszawy. L Stiller z Cieszyna. M. 
Zielenski ze Strutyna. A. Leonard z Hamburga. B. 
Hubermann z Wiednia. F. Schnitzler z Berna. F. Schwartz 
z Budapesztu.

HOTEL EUROPEJSKI A. Abgar Sołta Zacharia- 
siewicz z Antoninowa. J. Czyżewicz z Grzymalowa. O. 
Sala z Wysocka. J. Attelslander z Krakowa. M. Kulozar 
z Budapesztu. M. Tomek ze Stanisławowa. T. Polański 
ze Żmigrodu M Żelechowska z Korczowa. M. Haimsohn 
z Tocsem. Kap. Kiindel z Czerniowiec. A. M. Jasieński

Wmu Panu Drowi Antoniemu Sawickiemu, lekarzowi 
w Kańczudze za trafne poznanie się na słabości i tro­
skliwą opiekę w czisie słibości żony, tak w domu jak i 
w ciągu trudnej podróży z chorą do kliniki lwowskiej, 
a Wmu Panu Drowi Teofilowi Zavadilowi asystentowi 
w tejże klinice za skuteczne dokonanie trudnej, a nader 
rzadkiej operacji, tą  drogą wdzięczność swoją wyrażam 
zasyłając Im za uratowanie mi żony, a dzieciom matki 
publiczne podziękowanie w słowach „Bog zapłać1*.

Kazim ier* Prasoł,
kier. szkoły w Jaworniku polskim z rodziną.

Dr. ANTONI ROICKI
Specjalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kobleoych i pęcherzowych, l e c z y  metodą doświadczoną, 
długoletnią, także na wzór zakładn w Lindenwiese i parą, 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano, a popołudnia od 

godziny 3 do 6.
N a  ż ą d a n i e  mogą być leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 ct.). Ulica 
Zimorowicza 1. 5, Lwów. 7

D r .  M .  Ś ^ i t a l s k i
ordynuje 1109

w  c h o r o b a c h  n e r w o w y c h
ulica Akademicka 1. 11 parter, od 3 —5 popołudniu.

N iezrów nanej dobroci tu tk i  i b ib u łk i  
c / g a r e t o w e

S A S S O W S K IE

„FLIRT” i „KRAJ"
bibnlfca cienka przeźroczysta) (bibułka niegasnąca)

wyrobu

S. W. NIEMOJOWSKIEGO
w e  L w o w ie .

Są wszędzie do nabycia 963

Dr. Zenon Lenko
operator, mieszka obecnie przy ul. Kopernika I. 16 

i ordynuje w chorobach chirurgicznych od godziny 
3 —5 popołudniu.

Kąpiele w świetle elektrycznem
skuteczne w reumatyzmach, newralgiach, otyłości 

ul. Ohorążczyzny 1. 19 (Dam naftowy).

Wodę nadesłaną ze źródła „Stefana* w Krościenku 
stosowałem z pomyślnym wynikiem w szpitalu i praktyce 
prywatnej w chorobach narządów płucnych i cierpieniach 
nerkowych, przyczem nadmienić mi wypida, iz pod 
względem leczniczym nie ustępuje ona w niezem wo­
dzie szczawnickiej „Józefina*, jakoteż i wodzie sel- 
terskiej.
1083 Radca cesarski prymarjusz Dr. Erokiewicz.

Zakład dentystyczny.
Hetmańska 12 obok Kawiarni wiedeńskiej wykonuje 

plombowanie i wyjmowauie zębów bez bolu, wstawia 
sztuczne zęby w kauczuku i złocie bez wyjmowania ko ­
rzeni łub po wyjęciu przy pomocy technika szkoły an ­
gielskiej. Dr. F. Fruchtman. 1143

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy:

4*/ . H u ty  h lp u tM za e  
4*/ ./ •/ . I h t y  k lp u tu c ziu  
# */, lis ty  b lp s ts o zs e  pram jo w ao e  
4*/ , lis ty  T s w . k r e d y t  z le s iik ls g i 
♦ */ ,•/ , lis ty  B a s k a  k ra js w e g o  
4°l, lis ty  B s i k s  k ra js w o g o
S  °/0 obllgaojo ks m u s a is e  B a s k a  k ra js w e g o  
4•/ , p s ż y o z k ę  k r a jo w ą  
4* , .  ga l. o hllgaojo p r o p lo a o y jo * I w s ze lk ie  

r a a ty  p a ń stw o w o .
Nadto polecamy: 58

Akojo gallo. Towarzystwa eiektryozaego.
Paplary to Sprzodajo i kopojo po najdokładniejszym korale 

dzltasym.

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzyw. galic.

| akcyjn. Banku hipotecznego.

Audiatur et altera pars.
(Egzotycznemu krytykowi).

W  nr. 463 Dziennika polskiego z 9 listo­
pada br. raczył .znakom ity  znaw ca sztuki* po­
pełnić śliczny a r ty k u ł, o sz tuce ; tym razem 
wziął się do architektury. Oto w ystąpił jako 
„bezstronny i uczciwy krytyk* prac prof Ko­

li vatsa, „nie ubliżają; w  niezem ich twórcy, nie 
? pow odując się nieci >cią lub innem i pobudkam i 

ze szkaradnych źró te l płynącem i*. T ak  przy- 
- n ijm n ie j na wstęp.4 zapowiedział. Myliłby się 

Je d n a k  każdy, k "by sądzi!, że p. Jasieński 
■^rzeczowo ocenił >. rice , że rozważywszy d >
*fkładnie jedną  p r  ‘ugiej, wykazał, co w nich

błędne, wytyczył f* Kretne kierunki, w których
p ilsk i architekt p i >wać powinien. P . Jasień­
ski usiadłszy na  sv> r0 pegaza i waląc w niego 
potężnie nahajką kr yki, przejeżdża jak szalony 
po cudzych pracach, „iesząc się jak dziecko, że 
może szumu narobić, nie zastanaw iając się nad 
tem , że co najm niej nieuczciwie jest wieloletnią 
pracę człowieka na polu architektury  bardzo 
zasłużonego, pseudo-żartam i i ordynarnym i 
dowcipam i zbywać.

Kim jest przedewszygtkiem ten  p. Jasień­
ski? Pow iadają m i, że to  jest „natchniony* 
znakom ity znawca sztuki w ogóle, a polskiej 
w szczególności, że to  jedyny człowiek, który 

Uśmiał się sprzeciwić gustom  publiczności i do­
wodzić (patrząc przez wąską szparę ciasnych 
swych i jednostronnych pojęć), że Japończycy 
m ają  sw oją oryginalną i wielką sztukę, w obec 
której Europejczycy nic nie znaczą. O Polakach 
i mówić nie w a r to ; który będąc .polskim  kry­
tykiem i znawcą sztuki*, a chcąc wzbudzić 
n publiczności polskiej zamiłowanie do polskiej 
sztuki, urządza wystawy drzeworytów jap o ń ­
skich, który twierdzi, że Matejko, to trochę ry ­
sownik, a poza tem  nic, że w kompozycji w a­
dliwy, a w  kolorze bardzo słaby.

Jak się objawia sztuka narodow a?
Starożytni Grecy mogli stworzyć sztukę 

prawdziwie grecką, bo w owych czasach tru ­
dność kom unikacji hyła wielką, naród  każdy 
ty! osobno, w  sobie zam knięty i obracał się w 
c isnem kole swych w łasnych pojęć. Już w cza­

sach renesansu wielcy mistrzowie włoscy i ho­
lenderscy mieli wielu uczniów, którzy sławę ich 
i dzieła po Europie roznosili.

T en  brak komunikacji spow odow ał także, 
te  sztuka japońska jest, a raczej była tak  o d ­
rębną od europejskiej. N aród japoński żył tylko 
dla siebie, jeśli się z kim kom unikował, to  z lu­
dam i sobie pochodzeniem i duchem  pokrew ny­
mi. Otoczony był przyrodą zupełnie różną od 
europejskiej, nie dziw więc, że inaczej na św iat 
Boży patrzał i inaczej go sobie przedstawiał.

W  E uropie co innego. Narody dziś nie 
żyją osobno. Dzieła sztuki artystów  św iat cały 
ogląda, narody żyją wspólnie i wspólnie się 
kształcą. Nie m a więc między nim i tak  silnych 
różnic, jak między Japon ją  i Europą. Mówię 
silnych, gdyż różnice są. Są one mianowicie
0 tyle, o ile poszczególni artyści, jako członko­
wie danego narodu, sw oje ja , sw oją indyw idu­
alność na dziele sztuki 'wybili. Inaczej wieś 
polską nam aluje G raf von Kalkreutb, inaczej 
Stanisławski czy Tettm ajer. O powiada S ien­
kiewicz o rzeźbiarzu Polaku, który od dziecka 
stale we Włoszech mieszkał. Na wiosnę jednak 
co roku musiał choć na dzień jeden do wsi 
swojej w poznańskiem pojechać; k tóry  patrząc 
na posąg G ladjatora, dowodził, że to  Słow ianin 
do niego pozował.

H istorje takie wiecznie będą się pow tarzały,
Twierdzi p. Jasieński, że Matejko je s t w a­

dliwym w kompozycji. A przecież jego .K azanie 
Skargi* jest arcydziełem kompozycji, tak, że nie 
m ożna naw et wyobrazić sobie, żeby m ożna coś 
na korzyść obrazu zmienić.

.R e jtan * , to  wielki wyraz dram atu. Jedna 
taka postać młodego Potockiego jest skończo- 
nem arcydziełem pod względem form, kolorytu
1 w yrazu. T en  cudny młodzieniec o przedzi­
wnie pięknych kształtach z taką finezją naryso­
wanych, o głowie, na jaką sztuka nigdy się nie 
zdobyła, jest już sam  niedoścignionem arcy­
dziełem, tak, że choćby cały obraz był lichym,

t a J edna. P °sta(  ̂ uspraw iedliw iałby mogła 
sławę Matejki, jako genjusza. A takich postaci 
jest kilkadziesiąt, a jak  działa cały obraz, m ożna 
zauważyć we W iedniu. W isi .R ejtan*  w Hof- 
m useum  w ogrom nej sali obok pierwszorzędnych 
malarzy światowej sławy i bije ich wszystkich.

Tam  dopiero widzi się, jaki to T y tan  w m alar­
stwie jest ten  Jan  Matejko, na którego pierwszy 
lepszy pan  z W arszaw y rzucać się ośmiela.

A przecież kompozycyj takich m am y więcej. 
Co zrobi p. Jasieński ze .S tańczykiem *, co z 
.W ern y h o rą* , co ze .Śm iercią Przem ysław a*, 
co z w łasnym portretem  artysty  ?

Jego portre t p t. .K asztelanka* jest znowu 
arcydziełem. Życie i praw da ludzkiej postaci nie 
idą dalej. .W p a tru ją c  się w ten  portret m im o­
wolnie pyta się : Co ty  sobie myślisz, a zw ła­
szcza co myślisz o sobie, jaka ty jesteś, a 
zwłaszcza, jaka ty  będziesz?* (Tarnow ski o Ma­
tejce). To można powiedzieć o wszystkich po­
staciach jego, Matejko jest genjalnym  psycholo­
giem w obrazach swoich i dlatego jest tak  
wielki. Jem u w kompozycji nie chodzi o pię­
kność linji, o grację w ruchach, tylko o psy­
chologiczne um otyw ow anie danego m om entu.

Czy m alarstw o francuskie lub niemieckie 
zdobyło się na coś podobnego ? Czy Messonier 
lub  Kaulbach mogą się rów nać z M atejką?

P ortre tu  Miss G rant lub .D am y  w czarnej 
sukni* sławnego na świat cały m alarza angiel­
skiego H errkom m era nie m ożna porów nać z 
portretem  br. Adam owej Potockiej.

.G runw ald* zestawił p- Jasieński z fra ­
gm entem  bitwy japońskiej. Szkoda słów naw et 
na  wykazanie, jak się p. Jasieński myli. Ł ą­
czność między jedną a drugą kompozycją pole­
ga chyba na tem , że wady obrazu Matejki po­
mijają zupełnie zalety drzeworytu japońskiego.

Możnaby o tem  tom y całe pisać, ale zdaje 
się na p ró ż n o ; p. Jasieński jest bowiem jedy­
ny, który śm iał się oprzeć gustom  publi­
czności.

Matejko był złym kolorystą. Znowu odeszlę 
p. Jasieńskiego do wiedeńskiego Hofm useum . 
Obok .R e jtan a*  wisi kilka ogrom nych płócien 
M akarta, m alarza przez św iat cały wielbionego 
za koloryt. A czem on jest wobec M atejki? 
Matejko uczył się kolorytu na naturze, na kw ia­
tach, gdy np. Delacroix na m otkach jedw abiu 
a Japończycy podobno na tkaninach tego do­
chodzą .

Matejko nie był pejzażystą, nie znal per­
spektywy kolorów, nie um iał oddać koloru po­
wietrza, ale pozatem  kolorysta św ietny i wiel­

ki. M azart, chcąc otrzym ać piękne kolory, m a­
lował zwykle na płótnie zlotem pociągniętem 
lub umieszczał swe figury w otoczeniu złotych 
pól, często m alując np . zachodzące słońce za 
drzewam i w prost złoto na obrazie umieszczał. 
Matejko tęczowe kolory o subtelnych barw ach 
z palety swojej w ydostaw ał i pobił zupełnie 
M akarta.

Sztuka narodow a pow inna być dokładnym  
obrazem  życia narodowego. A przecież w życiu 
narodow em  człowiek chyba najw ażniejszą o d ­
grywa rolę. Tym czasem  Japończyk tw arzy lu ­
dzkiej z um ysłu unika i na je j oddanie nie 
zwraca zupełnie uwagi, zostaje więc tylko wier­
ność w charakterze linij, nie kolorów.

Blędnem bowiem jest to, co mówi p. Jasień ­
ski o kolorze.

Na akw afortach, rysunkach i t. p. nie m a 
koloru, jest tylko ton. Wyczółkowski n. p. w 
rysunkach węglowych znakomicie zastępuje to ­
nem kolor, bo go czuje doskonale. Ale nikt nie 
może z jego węglowego rysunku poznać, czy 
baba ma spódnicę czerw oną w zielone kwiaty, 
czy przeciwnie.

T ak  sam o japońskie drzew oryty (arcydzie­
ła w swoim rodzaju) nie są kolorowe, a to  dla 
tej prostej przyczyny, że Japończyk koloru u- 
nika. On niebo znaczy wąskim paskiem  niebie­
skim (pokrewnego coś do indigo — czy niebo 
w Japonji jest ciem no-indigow e?). Malarz ja ­
poński często na krajobrazie, rysując w dali 
wulkan, zakłada go zupełnie tuszem, tylko 
śnieg biały zostaw ia. Na pierwszym planie zaś 
zostaw ia czysty papier, tu  i ówdzie tylko ro ­
ślinkę jakąś narysuje. Czy dlatego japońskie 
drzeworyty są subtelnie kolorowe ?

Sztuka japońska jest tylko ciasną m anierą. 
Ma ona dla nas ogrom ne znaczenie, ona spo­
wodowała .secessję*, niewdzięcznikami byli­
byśmy, gdybyśmy nie uznaw ali zasług p . Ja ­
sieńskiego, gdy idzie o interpretow anie na tu ry  
dla dekoracji. Ale sztuka jest wielką, nie zna 
granic, ni formuł.

Publiczność szeroka nie rozum ie się zu­
pełnie na sztuce. Na pierwszej prelekcji zaraz 
otoczyła p. Jasieńskiego, jak  io n z ę  indyjskiego 
(szkoda, że p. Jasieński nie m a brzucha, m o- 
żnaby go narysow ać jako bonzę, siedzącego w

kuczki, a publiczność przed nim czołem bijącą). 
Jak p an  Jasieński o tum anił publiczność, dowo­
dzi następujący przykład: W  salach Tow arz.
sztuk pięknych we Lwowie, w piątek 1 listo­
pada b. r. rano , p. Jasieński publicznie, wobec 
całej grom ady pań  (kilkadziesiąt, zdaje się, u - 
czenic sem inarjum  z nauczycielkam i), z glębo- 
kiem przekonaniem  twierdził, że publiczność 
polska to  bydło, że gdy p. Jasieński dłużej w 
kraju pobędzie, to  zbaranieje zupełnie między 
swoimi. P an ie  za te  słowa wynagrodziły go 
oklaskam i, w ątpię jednak, czy w im ieniu wszy­
stkich Lwowianek.

Dlatego też niebezpieczną jest dłiałalność 
p. Jasieńskiego. Mówi on, że chce stworzyć 
polską sztukę, a zarazem  dla szerokiej p u b li­
czności urządza w ystaw y z drzew orytów  japoń- 
tkich i sztychów niemieckich. P an  Jasieński, 
chcąc stworzyć polską sztukę, pokazuje publi­
czności sztychy K lingera, zapom inając, że cykle 
G rottgera sto ją o cale niebo od nich wyżej, 
że taka n. p . .E lend* nie da się naw et po­
rów nać z G rottgera .G łodem *. N atom iast z 
całą stanow czością tw ierdzi, że Klinger jest ty ­
powym, niemieckim artystą , nie widząc, że 
Klinger w cyklu „Das Leben* jest tylko F ran ­
cuzem, że u Klingera naw et typu niemieckiego 
nie widać, że jego bohaterow ie i bohaterki 
wyłącznie profil grecki okazują. Niemcem on 
jest tam  tylko, gdzie naśladuje D urera, co mu 
tylko na niekorzyść wychodzi.

Alma T adem a m aluje takie tem aty , jak 
.m ydlarz* Siemiradzki, tylko znacznie gorzej. 
A co o nim mówi R obert de la S izeranne? 
On zalicza go do współczesnych wielkich m ala­
rzy angielskich.

Ale p . Jasieński jest głębokim znawcą 
sztuki, dlatego też tw ierdzi z wielkiem przeko­
naniem , że Francuzi, Niemcy m ają sw oją sztu­
kę, my zaś nie. Rów nocześnie zaś zapom ina o 
Chełmońskim, o Gierymskich, o Matejce, G ro tt­
gerze, Juljuszu KossakuM Tetm ajerze, M alczew­
skim, Mehofferze, S tanisław skim , W yspiańskim , 
Wyczółkowskim, Fałacie i innych.

Czy to są Japończycy, u licha, czy 
Niemcy ?

(Dokończenie nastąpi).
W ładyzław Jarocki.
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D E Z E R T E R .
(Dokończenie).

...Po chwili byłem w pieczarze... Jak  tylko 
znalazłem się w środku i ogarnęło mię ciepło, 
obsunąłem  się zaraz bezsilnie na ziemię. Tak 
pół leżąc, pół siedząc, czekałem, co dalej bę­
dzie. — Jednakże została m i przytom ność, więc 
rozglądać się zacząłem na okól. Zobaczyłem 
najpierw , że pieczara była obszerna, a potem , 
że jest pełna ludzi. W  środku palił się ogień, 
nad  którym  zwieszał się uczepiony w górze 
wielki, żelazny garnek.

Jakiś olbrzym , z czarną brodą, zbliżył się 
do m nie. Nosił na sobie resztki m unduru  kira- 
sjerskiego — tylko zam iast kasku, m iał głowę 
chustką k raciastą  przew iązaną. P om yśla łem :

Dezerter, jak  ja ...
Olbrzym schylił się nadem ną i zaczął mi 

wlewać w usta  w ino z bntelki. Po tem  ujął 
m nie pod ram ię i posadził na jakim ś worku, 
bliżej o g n ia ; zapach straw y, rozchodzący się z 
garnka obudził we mnie na now o uczucie gło­
du. K irasjer rzekł:

— A teraz, kolego — był to  dla m nie 
zaszczyt, że linjowy żołnierz tak do m nie, ocho­
tnika, przem aw iał — g a d a j: skąd, jak  i co ?... 
Zupa zaraz się uwazy...

W ybełkotałem  po krótce nieciekawą m oją 
bistorję...

Przez ten  czas m iałem  sposobność rozej­
rzeć się po zgrom adzeniu. Przy ogniu, mięszała 
coś w garnku sia ra  cyganka. Opodal siedział cy­
gan. Byli to widocznie gospodarze tego dzi­
wnego dom u, a jaskinia była szatrą cyganów, I

którzy wówczas, przed trzydziestu laty , graso­
wali jeszcze we Francji.

Dziś tego gatunku już nie spotkasz; są 
tylko tacy, co grają na skrzypcach i cym bał­
kach w rozm aitych paryskich „caftć con- 
certach*...

W  cieniu ujrzałem  także rodzinę ch ło p sk ą ; 
za nim i stała krow a i trzy barany , widocznie 
u ratow ane z pożogi w ojennej. Na haku przy 
kom inie wisiała połowa rozpłatanego i obdar­
tego ze skóry barana . D ruga praw dopodobnie 
była w garnku. Tym  sposobem chłopi daebu 
pozbawieni, opłacali się za gościnność. Był też 
i góral z O w ernji w tern tow arzystw ie. Za nim  
leżało coś czarnego, czego z początku rozpo­
znać nie] mogłem. Jakieś indyw iduum  chude, 
pokrzywione, siedziało obok cygana i ten  robił 
wrażenie zbiega, ale z więzienia. Nakoniec wi­
dać było parę  nóg, obutych w podbijane 
gwoździami bu ty  żołnierskie. W łaściciel ich le­
żał i chrapał straszliw ie. K irasjer objaśnił mnie, 
że i to  był dezerter...

...Zaczęła się uczta, przy której obficie 
krążyły trunk i przeróżne. Jadłem  żarłocznie, pi­
łem  razem  z nim i, nie zdając sobie jasn o  sp ra ­
wy, gazie jestem  i co robię.

K olega-dezerter, widząc mój apetyt, pokle­
pał m nie po ram ieniu i rzekł:

— A co? camerade!... to  lepsze niż to rn i­
ster dźwigać... h ę ?  I śmiał się.

Tow arzystw o upijało się powoli. K irasjer 
opowiedział mi bistorję swojej ucieczki. Zdezer­
terow ał przed dwom a tygodniam i. Cygan zaczął 
brząkać na  jakim ś instrum encie...

Na odgłos muzyki, czarna m asa za Ower- 
n iatem  poruszyła się nagle. Był lo niedźwiedź, 
jakiego górale z O w ernji po kraju oprow adzali,

sztuki z nim i pokazując. Niedźwiedź wziął drąg 
w  przednie łapy i zaczął na tylnich tańczyć, ku 
wielkiej uciesze kom panji. Po chwili góral wy­
ją ł mu drąg z łap . Niedźwiedź ułożył się na 
ziemi, m rucząc. Góral rzekł:

— K a p u t!!
Niedźwiedź udał zaraz, że zdeebł. Radość 

widzów, dobrze już pijanych, doszła do zenitu... 
W  nagrodę dostał niedźwiedź także wódki.

Potem  słyszałem śpiewy, tańce... aż nare­
szcie ciężko usnąłem .

Jak  długo spałem, znów  nie pom nę. P raw ­
dopodobnie przespałem  resztę dnia i całą noc. 
Czułem tylko wiełkie ciepło w calem ciele — 
za wielkie, tak, że obudziłem  się m okry od 
potu. Obudziwszy się, przekonałem  się, że było 
to skutkiem  sąsiedztwa niedźwiedzia, który, spi­
ty  widocznie, powalił się obok m nie i przy­
krywszy m nie do połowy swem  cielskiem, za­
snął rów nie ciężko.

W ygramoliwszy się z pod śpiącej jak  kłoda 
bestji, przysunąłem  się nieco bliżej tlącego je ­
szcze ogniska i zacząłem najpierw  zbierać wspo­
m nienia z dnia wczorajszego.

Pierw sza myśl, jaka m nie do zupełnej przy­
tom ności przywiodła, b y ła : jestem  dezerter!...

W tedy rozejrzałem się po tow arzystw ie, le- 
żącem  pokotem  na rozm aitego gatunku posła­
niach. S traszna kom panja!... A przecież odtąd, 
od chwili, kiedym zbiegł, to było jedyne tow a­
rzystwo, do jakiego m iałem  jeszcze praw o... Za­
cisnąłem  pięści i w tedy przyszła m i na myśl 
cała ohyda mego postępku, a zarazem  jego skutki. 
W szyscy, jak  byliśmy w tej jaskini, gdyby nas 
odkryto, staniem y bezzwłocznie pod sądem  wo­
jennym  i skazani na śmierć z ręki własnych 
kolegów wczorajszych... H a ń b a ! bańba !...

A h! stokroć lepiej było umrzeć z bronią 
w ręku, lepiej naw et zm arznąć pod drzewem, 
zginąć z głodu — ale jak  człowiek, jak  żołnierz... 
H ań b a! \* s ty d !...

Mimowoli zmacałem przy sobie karabin . 
Był w porządku. W  ładow nicy m iałem  jeszcze 
kilkanaście nabojów . W yjąłem  jeden  i po cichu 
otworzywszy zamek szaspota, włożyłem go w 
lufę... A pieniądze?.,. Były... nieruszone. W ido­
cznie o posiadaniu icb nikt m nie w tern zgro­
m adzeniu nie posądzał...

Równocześnie, pom im o bolu w nogach, po­
czułem, żem zdrów, silny i że mógłbym się je ­
szcze na coś przydać w polu. Oparłszy się o 
karabin , wstałem , wyjąłem  sztukę złota z kie­
szeni i przyszedłszy do kirasjera, zacząłem go 
budzić. Zadanie nie było ła tw e m ; nareszcie się 
ocknął i usiadł.

— Idę — rzekłem — i rzuciłem m u sz tu ­
kę złota na  kolana... W tedy zauważyłem, że 
cygan nie spal, tylko z pod oka na nas pa­
trzał...

— D okąd? — w rzasnął kirasjer.,. — po 
co?... Zostań!...

Byłem już w ciemnej jam ie wyjściowej. 
Usłyszałem tylko szam otanie za sobą. Przy­
puszczam, że kirasjer z cyganem bili się o 
sztukę złota. I to m nie pew nie wybawiło...

Uszedłszy już kilkanaście kroków, usłysza­
łem  znów w ołanie:

— S tó j !... Stój, bo strze lę !...
Nie obejrzałem  się, tylko zdjąwszy karabin , 

odwiodłem z trzaskiem  zamek i szedłem dalej. 
W tedy rozległ się strza ł; kula utkw iła w  drze­
wo, obok m nie... CbjbiM ... nie wiem  k to : cy­
gan  czy k irasjer... Pew nie cygan, przypuszcza­
jący, że m oja sztuka złota nie była jedyną...

N r. 103 Telefonu. Lwów, Chorążczyzna 1. 15—17.

Ujrzawszy się dopiero w śród gęstych drzew, 
stanąłem  za grubą sosną i obejrzałem  się. Przed 
otw orem  jam y nie było nikogo...

Znalazłem się znów sam w lesie. Był dzień, 
jaśniejszy “nieco jak  wczorajszy, bo śnieg nie 
padał, leżał tylko jeszcze grubiej na ziemi... 
Niebawem  skalisty teren  się skończył, a zaczął 
się gęsty, m iejscam i podszyty las. Ciężko było, 
ale czułem, że teraz siły nie opuszczą m nie tak 
prędko...

Ja '; długo brnąłem ?... Może godzinę, może 
dwie, może więcej. Ale zmiarkowałem, że byłem 
w ca lkem  innej stronie lasu, jak  poprzedniego 
dnia...

Nareszcie wyszedłem na drogę wyciętą w 
lesie. Na drodze widoczne były ślady ludzkie i 
końskie — m usiały być św ieże; wczorajsze 
byłby śnieg przysypał. Zacząłem iść w ich kie­
runku...

Las rzedniał... przez drzewa zamajaczyło 
jakby pole... Nareszcie dotarłem  do końca 
lasu...

Istotnie przedem ną roztaczał się szeroki, 
rów ny horyzont. O party  o ostatn ie drzewo, za­
cząłem się rozglądać. Ślady prow adziły dalej, 
przez sam  środek... coraz wyraźniejsze i śwież­
sze !...

W tedy spostrzegłem , że na środku ró­
w niny panuje ruch... Co to ? Nieprzyjaciel czy 
sw ój?

Nadsłuchiwałem ...
Nagle doleciał m nie sygnał trąbki. Był to 

nasz sygnał, fran cu sk i!...
W  pól godziny znajdow ałem  się już w o- 

bozie, w śród swoich...

R o k  X X V I I .

W arsztaty:
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Proszek roślinno alkaniczny
najlepszy środek

do ezyM ezenia  zębów  i  konserw o won im dntąaeł 
cena OO i 1 * 3 0  h. " W  961

J A N  I H N A T O W I C Z

I Lwów ul. Sykstuska 1. 95, ul. Halicka I I . Kraków Sukienm-e 1. 90. 
Przemyśl ul. Francu zkańska 1. 94

nV  \

eo o o o o o o o o o e
Do zaopatrywania okien i drzwi

aa z im ę :
UKałpP7 ki ulastJczne ‘ najpraktyczniej. 
I fa lu b A S  szy środek chrtniący od

przeciąga. 1088
G U M Ę  do naklejania tychże.

K IT  i G IPS poleca

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek I. 38.

€00000000009
PIBOLljNĘ ^

L a t a r n i e  f yc£ r e’ niftowe
TŁUSZCZ zgęszczony do Lkomobil 
RZEMYKI do szycia pasów 
OlIWY i pasy do maszyn 
OLIWĘ do palenia 
KNOTY do lata ń 

najtaniej polecają
TROKARY

AMONIAK 
SÓL glauberską 

ENEMY dla bydła 
PRZElYKACZE kauczukowe 

RURY przeciw wzdę i om
niezbędne przy karmie wołów.

Cenniki na żądanie bezpłatnie i opłacone.

Szwajcarski przemysł wyrobu zegarków !
Podajemy do wiadomości wszy­

stkich rzeczoznawców, pp. ofice­
rów, urzędników pocztowych, ko- 
Ujowych i policynycb, jakotei 
każdego, kto potrze uje dobrego 
zegarka, że objęliśmy wyłączną 
sprzedaż nowowynalezionych, ne 
wystawie najwyższą nagrodę od­
znaczonych oryginalnych szwaj­
carskich elektr iłetych Re non- 
toir* zegarków systemu 6  ashltte  
Zegarki te posiadają wielce udo­
skonaloną m o sry n ję , są dokła­
dnie uregulowane i wypróbowane 

I  przeto dajemy za każdy zegi>ek
trzyletnią gwarancję. Cała os, da 

zegarka, która stłida  się z trzech kopert sprężynowych (SaTonette) jest bardzo 
ełegincką z prześlicznym deseniem, powstała z nowo wynalezionego stanowczo
w kolorze niezmiernającego się amerykańskiego złoto-kruazcu, oprócz tego jeszcze
elektrycznie scczerozłotem pociągnięty, tak zwodniczo, iż przez rzeczoznawców 
nawet od prawdziwie złotych, które 200 kor. kosztują, z t-udnością rozpoznane 
być m ig  . Zegirki te zsstęoują szczerozłote i zachowują swoją pierwotną war­
tość. Każdy zegarek opatrzony jest świ dectwem pochodzenia. Ażeby rozpowsze­
chnić zbyt tych zegarków, zniżyliśmy cenę dla psnów jak i pań na 16 kor. (da­
wniej płacono kor. 25) z dostawą opi tnie i bez opłaty celnej. D< każdego ze- 
gstk* dodajemy fnteral k. Bardzo eleganckie modne clektro-złote łańcuszki d], 
panów i pań także dłjgie na szyję, dostarc*amy po 3, 5, 8 > 12 kor. Każdy 
zeg«rek n;ekonweniujący przyjmujemy biz zastrzeżenia z powrotem, tem samem 
wyUuczonem jest wszelkie ryzyko Opinia światowa na3zej firmy, jakoteż napły­
wające codz-'ennie uznania i nowe zamówieoia, są d wodem prawdziwości na­
szego zale-enia. Rozsyłka za zibczką pocztową lub za poprredniem nadesłaniem 
gotówk*. — Zamówienia adresować należy: T h r e n  -  T e r a a n d t k a n n
. , ( k r o n o s “  B a a e l  I  (Schweiz). Korespondencje we w s‘ystkieh językach. 
Listy do Szwajcarji opłaca się po 25 hal K rty pocztowe 10 ba'. 7007

Parysi ie uccjaMci pinie
prawdziwy fraaoaakl fabrykat

do nabycia u
H. S t0 8 8 lera , Wied>ńl, Freyung 5. 
Przesyłka dyskretna za złr. 2, 3, 4, 5.

|ylko 5 koron
k .jztuje 4*/, kilo najprzed­
niejszych przy wykończeniu 
prasowem uszkodzonych

M T  Mydeł  toaletowych
okołj 50 sztuk o różnych zapachach, 
rozsyła za pobraniem pocztowem lub za 
gotówkę M  F e i t k  W i e d e ń  VII 

Mer ahilferstrasse 36. 1028

I

C. k. koncesjonowane

i
Z oll B ie s ia t e l i i j

O św ięcim  — D w orzec
sprzedaje 922

bilety kolejowe okrężne, karty okrętowe 
I szej i ll-giej klasy, 

oraz K a r t y  m ię d r y p o K la d o w e
dla w yc h o d źc ó w  do A m e ry k i.

3 3 5  Prospekta darmo i oołitoie ig**-

'•'■U

i c H ó w e i
rzyszcaie znreje 

Wirowano zo g ra n łtzo n p

.pOL£D“i WyROBY 2  ItmiENh  
d Z tuczneęo:  

cegle cMadzinowę.płyihi posadź 
ii owe httarowe. gzvMSr i hanienie 
/osadow e, płyty chodr. W e  i l.d, 
Zgliny: Dachawbę prasow ouV. 
i prOZng- zaniówicnla

prerlmuje uiuro centralna Aręnacbu BWrtU Htpplecinęęd
—t ^ l

TUTKI
j ze specjalnej 

bibułki 586

powszechnie 
aznane za

II najlepsze II
W szędzie do nabycia . I

FAnRYKA 
L W Ó W , . l o s  I  o »  m

Oczyszczan e sadów, odaaw ianie tychże i uregulo- 
. wanie drzew ostanu na sady 

hand’owe przeprow adza w p irze zimowej

W IN C EN T! BIELSK I
1180ogrodnic pejzażysta 

C s l k e n d l ,  p .  D o m a ż y r ,  k o ł o  L w o w a
W ykonuje plany na kw ie tniki, pa tery  kw iatow e i klom by, 

js k  rów nież plany parków  i ogrodów  użytkow yjh . Pi-iyjim uje też 
zakładanie tychże i stale kieiow nictw o nad  ich prow adzeniem .

Oliwy do maszyn
w e wszystkicn gatunkach.

Ceny n iższo , niż w  latach p o p r z e k  Ich.
PASY do m aszyn z najlepszej skóry 

grzbietow ej.
6URTY rio m aszyn gum ow e- 
PASY k nopue do m aszyn w e w szyst­

kich stfrok ościach  i grubościach.
WĘŻE konopne do s.k aw tk  zw ykłe i w e ­

wnątrz gum ow ane.
WĘŻE gam  ow e i ssące,
WiADERKA do ga>z#:Qia Og^i*
.SMAROWIDŁO i knoty do pacew ek  
SMAHOWiOŁO do osi.

Wszystko po cenach
poleca

Alojzy Hubner,
Ryńsk 38

RZEMYKI do szycia pas' w 
i  IT angielski do kitowania tychże. 
ŚRUBY, Nity, Oliwiarki do mu szyn.
BAWEŁNA, Konopie i kłaki do czyszcze­

nia maszyn.
GAZA jedwabna i z wełny owczej na 

pytle do młynów we wszystkich 
numerach.

KOLA orkowe do prosa.
DKZEWO korkowe i t p. 1037

m ożliw ie najniższych

we Lwowie
Oferty i cenniki na żadanie gratis.

NiesłycNanie
niska cena!

Serwis porcelanowy obiadowy
biały, na 6 osób 30 sztuk tylko 
zł. 5-20, na 12 u s ó d  tylko zł. 10 30 
t&lei* płytki 12 c t , głębaki 14 it. 

deserowy 9 ct.

Serwis z deloracją
w kwlity, n 6 ciób zł 8 90 

na 12 osób zl 17 50.

Serwis szllany 1178
31 sztuk na E osób tylko zl. 3 60, 
z paskiem matowym zł. 4-40. Kie- 
lisrek do wina 12. 4. 16, 17 ct. 
Szklanka do wody 6, 6 i 7 ct. 
Filiżanka do herbaty z piękną de­
koracją tylko 25 et. Fi iżanki do 
czarnej kawy po 12, 14, 15 L6 ct.

KAZIMIERZ LEWICKI
L w ó w , T ry b u n a ls k a .

Cenniki ilustrowane gratis i funco.

Nieaa więcej bolu utigll
N l t m a  n ó g  z i m n y c h  I n p o o o -  
a y e h ,  n i e n A  p i e k ą c y m  p o .

d c u c w  z g r u M c u i a  a k * r v ,  
nagniotków, pnbnlęrla przy o ż y c i u

Dr. HSgyes’*

Asbestowych podeszew
po #t. 40 60 I 1 I ł . 20 #t. za parę.

T a k  w y g l ą d -  n o g a  
p r z y  u i y s l u  a s b e s t o -  
w y c h  p o d e a z o w .

T a k  w y g lą d a  a e g a  
p r z y  u i y v lu  ; w y c i a ,  
n y s h  o d o a z e w  ■ • 
lą s y a h .

Proapetta z uzuaniem władz wojskowych 
. sfer wyższych gratis.

Rozsyłka za pobraniem pocztowem. 
Centralny zakład Wltn I. bemiBikaner- 

bnatol 21 B/,. 4o9g

UflCT' nv dn 97UPI 2 Singerai inne 
mdALfUf ju  SLjflilflsprzedaje za gotówkę 
z opnsti m 107, lub na raty pod przy "tę- 

pa?rai warunkami.
Nauka żiaftu bezpłatnie. Ceniki ilnst-o- 

wane wysyUm bezpłatnie. 1154

Ju  Lanrnk, Lnriw, Halicka B.
Bardzo korzystno

m kupno 1. r. arów pozwala mi sprzeda­
wać wszelkie artykuły w zakres handlu 
żelaznego wrhodzące po z n o e i n i e  

z n i ż o n y c h  c e n a c h .
Bardzo korzystnie do nabycia Szatkj- 
walor o kapusty tyrolskie, Pleoc żela­
zne, Warny dłngie 1 na siadowe, Komple­
tne wypiawy knohr-ne z możliwym 
na większym opustem. Brzytwy ang elskie 
i z Solingen znaku .bliźnięta* pod gwa­
rancją i p-awem wymiany, Patki do 
br: ytew, Manierki dr ostrzenia, Pędzle 
i Czarki na mydło, Miary do mierzenia 
grubości drzew (pni;, Toperkł łazowe, 
W w lkie narzędzi' rzemieślaloze i t. p 

poleca 8040
P i o t r  O h r z ą g t e w c k i  

we Lwowie, 
plac K»pitnlnv_L_ (ni przeciw katedry),

7D ct ’|2 kj. KAMY " T C r
1-60 ct. funt herbaty aromatycznej, silnie 
naciągającej do nabyci' jedynie wi Magi- 
zynie specjalnym HERBATY i lAVvY

M A R K U S A  P A R N E S A
LWÓW, 8088 

u l .  l a g f d l e ń i k a  1 8 .
Wysyłki na prowincję odwrotnie
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